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'  puszczeniem i dowodów nam brakuje, ale co jest pewnem, 


" religię, która nie brała swych bogów z natury fizycznej, 
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| Jesteśmy więc u celu, jaki sobie założył F. de Cou- 
| M langes, a jest nim twierdzenie, że człowiek z początku 
ka too Q, nie znał żadnego boga inie miał żadnej wiary, następnie 

wierzył w bóstwo własne, wcielone albo wyrażone w czci 


jego istota i skutki. dusz ludzi zmarłych. Do celu tego autor doszedł, jak wi- 


dzieliśmy, po drodze śliskiej i pełnej wykrętów. 
STUDYUM HISTORYOZOFICZNE ' Cześć zmarłych miała, podlug niego, być najda- 


przez wniejszą; potem przyznał, że kult ognia był równie da- 

Ks. Karola Niedziatkowskiego wnym, opierając się jednak na dwuznacznym i nie nie mó- 
Biskupa Łuoko-Żytomierskiego, wiącym tekscie gramatyka i na licznych: „być może“, 

TETERE „można sądzić“ it. p., postawił przypuszczenie, iż cześć 

(Dalszy ciąg). ognia i cześć umarłych to jedno, a chociaż przyznał, że na 


to żadnych dowodów niema, to jednak o kilka wierszy ni- 
żej powiedział, innemi tylko słowy, że to właśnie jest rze- 
czą jedynie pewną. A zamieniwszy tak rzecz „dla której 
niema dowodów*, na rzecz jedynie pewną, odtąd w całej 
swej książce, na 500 prawie stronnicach, ustawicznie się 
na tej „jedynie pewnej* teoryi opiera i powtarza ją jako 
aksiomat niezaprzeczalny ilość razy niezliczoną. 

W taki sposób powstała nowa teorya początków 
wiary między ludźmi. Zawsze z upodobaniem śledziłem 
wykręty i zwroty ludzi, którzy, obałamuciwszy drugich 
i siebie jakąś osobliwą teoryą, jakiemś pięknie brzmiącem 
powiedzeniem, błyszczącym frazesem, czynili potem wszel- 
kie możliwe usiłowania, by zakryć, zatuszować, zatrzeć 
wszelki ślad fałszu i sofizmatu. Przypominają mi oni wę- 
ża, kiedy ugryzłszy kogo, chowa się czemprędzej w trawę 
i stara conajrychlej niepostrzeżenie ratować się ucieczką. 
Wężowi uciec zbyt często się udaje, bo raniony, zajęty 
swoją biedą, nie dba o wykrycie uchodzącego płazu. Mi- 
mowolnym czy umyślnym sofistom także się udaje; bo 


Cześć ognia, a raczej jej ślady, pozostały tak długo, 
jak długo trwało starożytne bałwochwalstwo; kiedy wy- 
naleziono Brahmę i Zeusa, ofiarę ognisku składano jednak 
najpierwej, przytem ogień (zwany później Vesta) zachował 
zawsze charakter pierwotny, idealny, jakiego nie miały 
bogi, wymyślone w czasach późniejszych. Kiedy ogień 
święty, jak wszystko inne, został uosobiony i nazwany 
Vestą, bogini ta była zawsze dziewicą, ołtarza jej zawsze 
strzegły dziewice, westalki, „nie reprezentowała ona ani 
płodności, ani mocy, była ona porządkiem... porządkiem 
moralnym“. i 

Zdawałoby się, że stwierdzenie czci ognia (agni, Vesta, 
Hesta) kazało autorowi odwółać twierdzenie poprzedzają- 
cego rozdziału (II-go), że wiara w umarłych była najstar- 
szą wiarą, tembardziej, że przy końcu rozdziału III-go pi- 
sze: „obydwa kulty były jednakiej starożytności: były one 
zespolone tak ściśle, że starożytni robili z nich jednę 
religię. Ognisko, PRA Herr an saugas KA 
razem pomięszane. Z dwóch ustępów Plauta i Columela międz Poy ye R ; š 

> j zaj Od : y czytającymi jest niesłychanie mało myślących, 
pz: SĘ że koleji zgło A PREZ ogniska od | kombinujących, samodzielnie myślących i nie leniwych do 

W manym E En eidy (IL. 297 x 957 — 95g, |Sprawdzenia i porównania. Owszem, obawiam się nieraz, 

vi . ; + . AA 920; |, + : S ; ; 

V. 744) Hektor powiada Eneaszowi, że mu wręczy Penaty że gdy ja czytelnika mego wyręczę i wszystko za niego 
trojańskie i daje mu ogień święty. W innem miejscu Ene- 
asz wzywa tych samych bogów i nazywa ich Penatami, 
Larami i Vestą... Gramatyk Servius twierdzi, że było bar- 
dzo starożytnym zwyczajem chować umarłych w domu 
i dodaje: wskutek tego zwyczaju, w domach także czczą 
Lary i Penaty. 

Ten frazes stwierdza wyraźnie starożytny stosunek 
między czcią umarłych i ogniskiem domowem. Można więc 
myśleć, że było ono z początku tylko symbolem czci u- 
marłych, że pod kamieniem ołtarza spoczywał kto z przod- 
ków, że ogień był utrzymywanym dla uczczenia jego i że 
ten ogień zdawał się utrzymywać jego życie, albo przed- 
stawiać jego duszę zawsze czuwającą. Jestto tylko przy- 


tem... takie bo nudne te szczegóły! 

Jakkolwiekbądź, zajmiemy się trochę obszerniej teo- 
ryą Fustela, tymczasem jednak zauważę tylko, że jego 
teorya zostaje w zupełnej sprzeczności z tem, co mówią 
inni uczeni, równie albo nawet więcej znani niż autor Cité 
antique. 

Tak np., głośny historyk Rzymu, Teodor Mommsen, 
opowiada o najdawniejszych religijnych pojęciach rzymian 
i greków, co następuje: „Abstrakcya i uosobienie, są to 
istotne cechy tak rzymskiej jak helleńskiej nauki o bo- 
gach. Bóg helleński także ma za podstawę zjawisko natu- 
ry, albo pojęcie; rzymianinowi również jak grekowi każde 
bóstwo przedstawia się w postaci osoby... Teogonia naro- 
dowa Rzymian starała się na wszystkie strony ważne zja- 
wiska i właściwości objąć jako wyobrażenia, wydać ich 
terminologię, uklasyfikować systematycznie... 
Wyobrażenia, jak: siew (saeturnus) i prace pon (zo) 
: re > rh ; : Aa ht wiecie (flora), wojna (bellona), granica (terminus), młodo 
pany ACO, ez PUR ns siłą ponie i myślącą, (iuventus), ahlie (salus), arpe (fides), ) oda (con- 
čtóra ożywia i rządzi naszem ciałem“. (1) cordia), należą do najdawniejszych i najświętszych bogów 

(1) La cité antique, 31 rzymskich... 


to że najdawniejsze pokolenia z tej rasy, z której wyszli 
grecy i rzymianie, znały kult ognia i umarłych, starożytną 


ecz z samego człowieka i która cześć oddawała niewi- 


zrobię, on nie zada sobie pracy przeczytać i pomyśleć nad : 
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Pomiędzy wszelką czcią, może najistotniejszą była 
w Rzymie cześć bóstw opiekuńczych w domu i nad do- 
mem,w izbie,w publicznym obrzędzie,były to: Vesta i Pena- 
ty,w familijnym zaś bogi leśne i polne a przedewszystkiem 
bogi domowe: Lazy, czyli Lary, którym zawsze z familij- 
nego obiadu część oddawano, do których modły zasyłać 
było najpierwszą powinnością ojca rodziny wracającego 
do domu. nawet jeszcze za czasów Katona starszego, ale 
w porządku bogów te duchy opiekuńce domu i pola nie 
pierwsze, ale raczej ostatnie zajmo- 
wały miejsce“. (2) 

Nie potrzeba jednak szukać zaprzeczenia teoryi Fu- 
stela u innych autorów, gdyż on sam je daje we własnej 
książce; tak, chociaż pierwszem bóstwem miała być dusza 
umarłego, przyznaje autor, że jednocześnie z czcią umar- 
łych istniała cześć ognia, więc już były dwa kulty, dwie 
religie. Prawda, na podstawie przypuszczeń, że może 
gdzieś pod ołtarzem był pochowany przodek, Fustel do- 
chodzi do wniosku, że cześć ognia była także czeią umar- 
łych, że zatem była to cześć jedna. Wszakże dalej stwier- 
dza (str. 1338), że kurye i fratrye także miały swoich bogów 
opiekuńczych, swoje ołtarze, a któżby w takim razie pod 
niemi spoczywał? Kurya wszak przodków nie miała. 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Z KOŃCEM WIEKU. 


ZE WSPOMNIEŃ DZIENNIKARZA 
skreślił 
Zbigniew Kościesza. 


—RREEPR 


SERYA II. 


(Dalszy ciąg ) 

W takim stanie rzeczy wspomniany „izraelita“ stał się 
prawie dożywotnim członkiem zarządu, a jego każdorazo- 
wy wybór czezą formalnością. I ustaliło się, że w instytu- 
cyi o wybitnym charakterze chrześciańskim, żyd, będący 
jednocześnie znaczniejszym kahalnym w gminie staroza- 
konnych, jest jednym z zarządców i wpływa na bieg spraw 
Tówarzystwa. ) 

Żyd ten zasiada przy stole sesyonalnym na którym 
stoi krucyfiks; żyd ten ma prawo -- i oczywiście korzysta 
z niego—wizytować ochrony oraz przytułki chrześciańsko- 
katolickie, czynić w nich pewne rozporządzenia, wtrącać 
się do spraw związanych często z moralnością i kultem 
religijnym, słowem rozpościerać się niby przysłowiowa 
szara gęś. 


(2)  Historya Rzymska, t. I, str. 129, 140, tł. J. Dziekoński. 
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FARMAZON 


POWIEŚĆ Z LAT DAWNYCH 
przez 
Michała Synoradzkiego. 


—o>s— 


(Dalszy ciąg». 

-— Oddaj to Paul! Skąd tu.się wziąłeś? Na każdym 
kroku prześladować mnie będziesz?— zaczęła wrzeszczeć 
piskliwie. — Jestem najnieszczęśliwszą w świecie istotą! 
Człowieku, kiedy się ode mnie odczepisz?! 

— Nie unoś się, najdroższa Henryetko, genialna mo- 
ja połowieo—odezwał się ze zwykłą flegmą pułkownik. — 
O! tak, ma słuszność podkomorzyce, jesteś niezaprzecze- 
nie genialną i trzeba przyznać, że szczęście ci sprzyja... 

— Oddajże mi bransoletę, niegodziwy człowiecze! — 
powtarzała coraz więcej się irytując stara intrygantka. 

— Za pozwoleniem... miarkujże swój gwałtowny 
temperament. Między tkliwymi małżonkami gorszące a- 
wantury nie uchodzą... Bransoletę oddaję. Nie miałbym 
serca pozbawiać cię tak pięknego upominku. 

- Oddawszy bransoletę, ciągnął dalej z wielkiem u- 
grzecznieniem: 
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Gdyby w podobnym charakterze występował jakiś 
chrześcianin w instytucyach dobroczynno - wychowaw- 
czych żydowskich, jakiż „gewałt* podniosłoby całe ży- 
dowstwo! A u nas? U nas ten i ów krzywił się początkowo, 
wyżołądkował pocichu, lecz z biegiem czasu przyzwy cza- 
jono się do podobnej anomalii i ów „izraelita*, członek 
zarządu Towarzystwa Dobroczynności, otrzymał etykietę 
znanego filantropa warszawskiego. 

Pamiętam, jak na kilka lat przed upływem wieku, 
ktoś rzucił inicyatywę uczezenia p. Bersohna obchodem 
jubileuszowym. Odbyło się nawet posiedzenie w pewnem 
gronie ku zorganizowaniu uroczystości. Ale gdy zaczęto 
roztrząsać zasługi kandydata na jubilata i układać 
curiculum vitae finansisty - filantropa, odezwał się jakiś 
trzeźwy głos: 

— Przejdźmy lepiej nad tem wszystkiem do porząd- 
ku dziennego, bo możeby się odezwały pewne dysonanse 
psujące najmisterniej ułożoną harmonię. 

Bo istotnie, z jakiego tytułu żyd o jakim mowa 
został wszrubowany do zarządu Warszawskiego Towa- 
rzystwa Dobroczynności? Czy na polu filantropii położył 
zasługi i jakie mianowicie? 

— Ależ tak—zawrzeszczą chórem żydzi. —Jest prze- 
cie w Warszawie sporo fundacyj upamiętnionych nazwi- 
skiem tego rodu finansistów. 

— I jakież to fundacye? 

— Nasze, żydowskie... 

Istotnie. Rodzina Bersohnów dla celów wyznanio- 
wo-narodowych żydowskich okazywała hojną ofiarność 
i wielce się zasłużyła sprawie żydowskiej, zajmując w u- 
stroju kahalnym wybitniejsze stanowiska. 

Ale cóż te zasługi nas mogą obchodzić? Wszak 
o ile ci panowie et tutti quanti, wysunięci na czoło finansie- 
ry żydowskiej, przyczyniali się do ukrzepienia i wzmo- 
enienia sił Judy, o tyle działali na szkodę rdzennego 
chrześciańskiego spółeczeństwa, którego ideały i najży- 
wotniejsze interesy diametralnie się różnią od ideałów 
oraz interesów spółeczności całkiem innej a wrogiej tra- 
dycyjno-historycznie, mimo tylowiekowych osiedlin. 

Finansista wspomniany, dzięki fortunie i pokostowi 
europejczyka oraz powierzchownego polaka, wszrubował 
się, jak tylu innych żydów, w dobie gorączkowego bała- 
muetwa asymilacyjnego, do towarzystwa polskiego. Że 
jednak pozostał ideowym żydem, zarówno wyznaniowym 
jak i narodowym, gorliwszym niż wielu innych — dowodzi 
jego udział żawsze czynny a wybitny we wszelkiego ro- 
dzaju instytucyach judaistycznych. 

Z tego mu zarzutu czynić niepodobna. Urodził się 
żydem, ideały żydowskie przyswoił sobie gorąco, więe 
narodowi swemu pozostał wiernym i zapewne będzie za- 
chowany we wdzięcznej pamięci swych współwyznawców 
i ziomków. 

Ale z naszego stanowiska, nie możemy traktować 


- — Dziwisz się, skąd się tu znalazłem, mimo, iż przed- 
sięwzięłaś wszelkie środki po temu, aby mnie przez dzień 
bodaj cały uwięzić w łóżku? Widzisz, duszo mojej duszy, 
trafiła kosa na kamień... Nadzwyczajna troskliwość F'an- 
szetki do myślenia mi dała. Odszukałem ubranie i prze- 
czuciem wiedziony, umieściłem się przy drzwiach tego 
pokoju... Stało się bardzo dobrze, bo słyszałem całą 
twoją rozmowę z godnym podkomorzycem, a następnie 
wysłuchałem tercetu z ową panią chorążyną... Wiem te- 
raz, że interesa twoje idą doskonale. Niemirycz... ba! ba! 
ktoby go nie znał? Dla ciebie, jestem przekonany, stanie 
się kopalnią złota... 

— Jesteś podły, nikczemny szpieg! — wykrztusiła 
pułkownikowa. 

— Najdroższa, oboje godni siebie jesteśmy—uśmiech- 
nął się szyderczo pułkownik. — Zaprawdę, tak dobranego 
małżeństwa szukać ze świecą. Wprawdzie pozory inaczej 
mówią, ale to wina twego nadzwyczaj burzliwego uspo- 
sobienia. 
duk wie nie co o pożyciu naszem pomyśleć, tymczasem 
w gruncie rzeczy małżeństwo z. nas wzorowe. Ty zwłasz- 
cza, słodka Henryetko, masz serce najlepsze w świecie... 

Spojrzał na zegarek i zawołał: 

— Tam do licha, czas pędzi, ani pyta! Żałuję mocno, 
że opuścić cię muszę. Nie martw się jednak, zjawię się 


Gdyby kto patrzył na nas z boku, gotówby ka- ' 
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owego pana izraelity jako polaka i udział jego w kiero- 
wnictwie instytucyi chrześciańskiej musimy uważać za 
wtargniecie sui generis wysoce nieprzyzwoite. X 

— Bój się Boga człowieku — może mi ktoś rzucić — 
czyż zapomniałeś, że pan ten położył wielkie zasługi dla 
polskiej archeologii, że jest pamiętnym zbieraczem sta- 
rych druków, dawnych rękopisów? «ci 

— Dodaj jeszcze, takich zabytków, jak: stare kieli- 
chy, relikwiarze, ornaty i t. p. przedmioty obrzędowe 
chrześciańskie. Wiem coś o tem, widziałem te zbiory za- 
równo na wystawie starożytności, jak i u samego właści- 
ciela. Nawet jest mi wiadomem odkąd się ta archeologi- 
czna pasya wzięła i znam pewne poszczególne tranzakcye. 

— Więc? 

— Więc powiem krótko. Pan finansista nigdy złe- 
go interesu przy kollekcyonowaniu swojego zbioru nie 
zrobił. Owszem, bywało przeciwnie. Zarabiał nieraz do- 
skonale, gdyż zdarzało się, że co nabył tanio, sprzedał 
później z grubym zyskiem. Pieniędzy zaś, które wyłożył 
na posiadaną kollekcyę nie stracił, albowiem zbiór ten 
przedstawia wysoką wartość, mimo zaś swego unierucho- 
mienia, stanowi rodzaj kapitału umieszczonego na procent 
składany. 

Archeologiczna pasya pana finansisty była zawsze 
złączona z dobrze obmyślaną operacyą finansową, a owe 
broszurki dotyczące rzadkich druków czy też innych 
zabytków, dyletancką robotą ku zadowoleniu osobistej 
próżności, no i... reklamki, aby módz pozować na uczone: 
'go historyka i... archeologa. 

Takim jest au naturel ów znany finansista i kahalny 
gminy żydowskiej. Gdyby nie jego uparte bytowanie 
w naszem Towarzystwie Dobroczynności, nie zajmo- 
wałbym tą osobistością uwagi czytelnika. Zważywszy 
przecież na wspomnianą okoliczność, należało przynaj- 
mniej szkicowo uwypuklić owego pseudo-filantropa, tkwią- 
cego w zarządzie instytucyi wybitnie chrześciańsko-kato- 
lickiej. 

Jużto judaizm wyciskający swe piętno na wielu obja- 
wach naszego życia społecznego, i filantropii warszawskiej 
nie opuścił. Podaliśmy na wstępie kilka znamiennych ry- 
sów takiej skarykaturowanej filantropii, będącej w wyso- 
kim stopniu zaprzeczeniem zasad miłosierdzia chrześciań- 
skiego. Uzupełniamy poprzednie szczegóły jeszcze nowe- 
mi spostrzeżeniami i charakterystycznemi faktami. 

Prócz licznej rzeszy takich indywidiów, dla których 
filantropia stała się rozrywką lub zadowoleniem próżności, 
prócz filantropów wypompowywujących umiejętnie mo- 
netę z cudzej kieszeni lecz nigdy nie rozwiązujących 
własnego worka, prócz wreszcie zużytkowywujących 
pracę na polu dobroczynności publicznej gwoli stosunków 
zapewniających korzyść osobistą — wytworzył się z bie- 
giem czasu niemały zastęp filantropów procederzystów, 
bez żadnego skrupułu opierających swoją egzystencyę 
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rychle, boć przecież z twojej nowej intryżki spodziewam 
się jakiejś cząstki dla siebie. Podzielimy się, wątpliwości 


nie ulega, bo widzisz,w przeciwnym razie, nie ręczę za mój 
język... A do onego chorążego trafiłbym... Adio... naj 
droższa, nieskończenie jestem ci wdzięczny za pomoc. 
Z góry wiedziałem, że mi nie odmówisz... Otrzymałem na- 
wet więcej niż żądałem... Bodajto z taką małżonką: anioł 
w ludzkiem ciele... Adio... 

Pułkownikowę tknęło coś, gorączkowo zaczęła szu- 
kać na stole, wołając: 

— Przekaz... przekaz... | 

— Nie obawiaj się, Henryetko, znalazłem go i zabra- 
łem —rzekł pułkownik już za drzwiami. — Dla mnie prze- 
cież jest przeznaczony. Jeszcze raz adio — genialna poło- 
wico... 

= Stara romantyczka ręce załamała i z osłupieniem 

patrzyła na drzwi, po za któremi zniknął jej małżonek: 


V. 


Szedł Stanisław August na spoczynek, poprzedzany, 

_ Jak zwykle, przez nieodstępnego starostę piaseczyńskiego 
Ryksa, wiernego swego kamerdynera, który niósł w obu 
rękach światło jarzące, osadzone w trójramiennych świe- 
eznikach srebrnych. Dobiegała północ— dzień został pra- 
cowicie wypełniony skrupulatnem odrobieniem królew - 
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na wyzysku źródeł wytworzonych z hojności publicznej 
i nadużyciu stanowiska zdobytego w rozmaity sposób. 

Oto kilka sylwetek takich filantropów-procederzystów. 
a właściwie łotrów z pod ciemnej gwiazdy. Wspominam 
tylko o tych, których czyny zostały zdemaskowane, cho- 
ciaż niestety nie ukarane, mimo oczywistych dowodów 
spełnionego łotrowstwa. 

Dlaczego nie ukarane? Ha! z rozmaitych przyczyn, 
niekiedy istotnie słusznych, ale częściej z powodu dziwnej 
w naszem społeczeństwie tolerancyi gdy chodziło o pewne 
osobistości, umiejące sobie zaskarbić sympatyę, lub bez- 
względnej surowości, nie cofających się nawet przed ry- 
czałtowem potępieniem na podstawie jedynie plotki gdy 
rzecz dotycze nielubianych, zwłaszcza sztywnych w karku 
jednostek. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


FSrzyjaciotka fSucpomaderów 


STUDYUM OBYCZAJOWE 
przez Nieoznajomego. 


(Dokończenie.) 


Pucpomader zabawił jeszcze jeden dzień w Marien- 
badzie, ostentacyjnie ukazywał się w towarzystwie żony 
i „drogiego dziecka*, poczem odjechał. 

Niemniej, ostentacyjną przyjaźń dwóch dusz „zasy- 
milowanych*, obserwowali i podziwiali wszyscy licznie 
w tym sezonie zgromadzeni kuracyusze z Warszawy. 

— Jak ta Pucpomaderowa ją kocha! -- wołano z za- 
chwytem. Jeden z poetów, należący do tak zwanego obo- 
zu „zbratanych*, pod wpływem doznanych wrażeń, wy- 
słał czemprędzej do „Przeglądu Tygodniowego“ poemat, 
w którym przedstawił „sierotę z zaśniedziałej i nie mają- 
cej już racyi bytu sfery szlacheckiej, pod opiekuńczemi 
skrzydłami matrony semickiej“. 

I trwałyby te zachwyty do nieskończoności, gdyby 
pewnego ranka, na werandzie willi, nie ukazała się pani 
Melania w grubym negliżu i z rozwianym włosem. 

— Zostałąm okradzioną! — wołała, tocząc błędnemi 
oczyma. — Nocy ubiegłej skradziono mi z zamkniętej sy- 
pialni kosztowne biżuterye, zapas pieniędzy, wszystko! 
Wypadek wywołał olbrzymie wrażenie. Tegoż dnia 
czytano w gazecie miejscowej doniesienie: 

„Ofiarą tajemniczego rabunka, zgoła niepamiętnego 
w dziejach naszego spokojnego miasta, padła bawiąca na 
kuracyi małżonka wybitnego obywatela i przemysłowca 
z Warszawy, pani Melania Putzpomader. Nocy ubiegłej 
z sypialni skradziono jej wszystkie cenne biżuterye i całą 
posiadaną gotowiznę. h 

Policya przybyła na miejsce najmniejszych śladów 
rabusiów nie znalazła, co tembardziej zasługuje na uwa- 
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skiego zaciągu, w czem Poniatowski zawsze był sumien- 
nym; mógł więc ten najślamazarniejszy z monarchów ode- 
tchnąć, jeśli nie z zupełną swobodą człowieka, który obo- 
wiązek spełnił w całej rozciągłości, to przynajmniej ze 
swobodą aktora wytrawnego, który rolę swoją odegrał 
bez zapału i polotu, lecz z dokładnością nakręconej ma- 
chiny. 1 
Szedł ociężale, z głową zwieszoną, przygarbiony, nie 
starając się o gracyę ruchów, ani o nadanie twarzy tego 
wyrazu uprzejmości słodkiej, którą się wszyscy zachwy- 
cali. Opuścił przecież scenę, był za kulisami, więc nie po- 
trzebował udawać. Nikt na niego nie patrzył, a Ryks na- 
leżał do tej szezupłej garstki osób, z któremi się wcale nie 
krępował. 

To też zmienił się bardzo. Przed chwilą jeszcze ga- 
lant wytworny, sprężysty, z doskonale zamaskowanym 
przez sztukę wiekiem — teraz postarzał się, zniedołężniał, 
zgorzkniał, przedstawiał się jako człowiek znudzony, fi- 
zycznie i moralnie wyczerpany, a w nadziejach wszelkich 
zawiedziony i rozczarowany. 

Ryks postępował bez szelestu, dyskretnie otwiera- 
jąc podwoje szeregu wspaniałych komnat, lub rozsłania- 
jąc ciężkie, kosztowne opony. Przed sypialnią zatrzymał 
się, puszczając króla przodem i za nim dopiero wkroczył. 
Poniatowski stanął pośrodku komnaty, z wyszuka- 
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gę, iż poprzedniego dnia, poszkodowana, kładąc się do 
snu, wszystkie kosztowności i pieniądze widziała w ka- 
setce nienaruszone. 

W jednym pokoju z panią P. spała, jak zwykle, jej 
towarzyszka, wzięta na opiekę przez szlachetną damę, 
niejaka Bronisława Bratzitzky. 

Śledztwo w tej niezwykłej sprawie jest w toku“. 

Lecz w trzy dni potem, gdy wypadek już nabrał na- 
leżytego rozgłosu, sprawa, na wyraźne żądanie poszkodo- 
wanej, została puszczoną w niepamięć. 

Pani Melania, rzewnie płaczące i nie odejmując od 
oczu chusteczki batystowej, mówiła komisarzowi, wobec 
licznie zgromadzonych świadków: 

— Nie chcę dotykać tego ze wszech miar drażliwego 

rzedmiotu. Wolę raczej stracić wszystko. Byłoby to zbyt 
Sme Nikogo nie podejrzewam i nikogo nie winuję. 
Proszę zapisać do protokółu, że zrzekam się dochodzenia. 

I znowu załkała, co słysząc, świadkowie powtarzali 
w osłupieniu. 

— Ona i teraz jeszcze kocha tę zwyrodniałą dziew- 
czynę, tę niewdzięcznicę! 

Bronisława, w ciągu tych paru dni zestarzała się 
o lat dziesięć, zrozumiała, że na nią wyłącznie i jedynie 
spada tu podejrzenie. Nawpół martwa z żalu i rozpaczy, 
nie siliła się nawet przedstawiać swojej niewinności. 

W dniu zrzeczenia się protokólarnie pretensyi przez 
„szlachetną *chlebodawczynię. Bracieka złożyła jej wszyst- 
kie, otrzymane teraz i poprzednio, dowody miłości i przy - 
jaźni, nie wyłączając nawet portretu matczynego. 

— Wobec tego co się stało — rzekła blademi warga- 
mi— pani pozwoli mi odjechać niezwłocznie. 

Pucpomaderowa odpowiedziała ozięble i patrząc 
w inną stronę: 

— Ależ to się rozumie. Jedź pani, dokąd się jej po- 
doba. Nie mam siły myśleć o czemkolwiek. 

Zgarnęła „prezenty* i, nie kiwnąwszy nawet głową, 
pozostawiła bonę jej własnym losom. 


+ 
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Wiadomość o fakcie zrabowania Pucpomaderowej 
lotem ptaka przeleciała do Warszawy i wywołała liczne, 
bardzo liczne komentarze. 

Bronisława nadaremnie starała się o nowe miejsce. 
W kantorach powtarzano jej jedno i to samo: 

— Proszę dziękować Bogu, że się na tem skończyło. 
Mogłoby być o wiele gorzej. Nie masz tu pani nie więcej 
do czynienia. Wszystkie drogi są dla niej zamknięte. 

Ze ściśniętem sercem, odarta z czci i wszelkich złu- 
dzeń, za pieniądze otrzymane ze sprzedaży przedostatniej 
sukni, Bronisława powróciła do zapadłej i odgrodzonej od 


"Świata osady. 


Ludziska pogrążeni w biedzie i po większej części 
niepiśmiemni, nie spotykają tu gazet ani się niemi nie inte- 
resują. 
nym urządzonej smakiem, którą można było wziąć raczej 
za ustroń stojącej u szczytu powodzenia zalotniey, niż za 
miejsce wypoczynku monarchy narodu rycerskiego, co 
przez długie wieki dawał mężów wiary głębokiej oraz 
takich, którzy wzrastali nie „z soli ani roli*, lecz z bolów 
serca własnego. Stanął, ramiona wyprostował, w zwier- 
ciadle uważnie się przejrzał, potem rzucił okiem na arcy- 
dzieło Franciszka Gugenmusa, nadwornego swego zegar- 
mistrza i znakomitego matematyka, głową wstrząsnął 
i szepnął: 

— Dopiero północ? A zdawało mi się, że znacznie 
dłużej mnie torturowano... 

Raz jeszcze do arcydzieła Gugenmusa się zwrócił 
(był zaś niem maleńki pektoralik złoty, wprawiony w guzik 
przy klapie rękawa tak zręcznie, że pozwalał czas trwa- 
nia udzielanych audencyj nieznacznie miarkować i przeko- 
nawszy się, że nie inną godzinę wskazuje, uśmiechnął się 
z goryczą, znów szepnął: 

— W samej rzeczy północ. Nie dziwnego — dla 10z- 
ciągniętych na Prokrustowem łożu godziny się wloką Śli- 
maczo, bez końca! 

Przychylił głowę w stronę Ryksa, który znając do- 
skonale każdy ruch, gest, każde spojrzenie króla, natych- 
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Tajemnica kradzieży i niewdzięczności utonęła więc 
za Bronisławą w wielkiej i błyszczącej Warszawie. 

Swoją prawdziwą dobrodziejkę, panią poczthaltero- 
wą, ex-bona znalazła na marach. 

Pomodliła się przy zimnych zwłokach, rzuciła na 
ARA grudkę ziemi i zaczęła myśleć nad swoim łzawym 

osem. 

Zaopatrzyła się w kilka igieł, odnajęła kąt w izbie 
jednej z mieszczek i szyciem kvszulin parcianych dla dzia- 
twy nędzarzy, wyrobników z osady, zarabia na nędzne 
swoje życie. 

k $ 


W tydzień po powrocie z Maryenbadu, Pucpomade- 
rową spotkała olbrzymia niespodzianka, o jakiej nie ma- 
rzyłaby nawet w najświetniejszych snach. 

Był to dzień jej urodzin. Ledwie otworzyła oczy 
i z rozkosznem uczuciem nurzała swoje członki na pra- 
wdziwej puchowej pierzynie, do sypialni wszedł Artur 
i, strojąc ucieszną minę, rzekł: 

— Jak to można tak długo spać? Ty potrzebujesz 
ubierać się i jechać... 

— Dokąd mam jechać? 

— Dokąd? — mistrzowsko udawał zdziwienie. — Ma 
się rozumieć, do swojej ślicznej, wycacanej, wielkopań- 
skiej willi pod Otwockiem. Ja tobie ją wybudowałem, 
anakina; wychuchałem... Ja tobie ją daję na uro- 

ziny. 
Melania podniosła się na łóżku. 
— Artur, ty nie kłamiesz? 
— Zeby moje rodzone dzieci tak kłamały przede- 
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mną. 
— Zkąd ty na to wzięłeś pieniędzy? 
„Artur“, według zwyczaju, gdy był w świetnem u- 
sposobieniu, przymrużył lewe oko. 

— (o ty sobie myślisz? Jestem teraz bogaty, bardzo 
bogaty. Mnie stać na wiele rzeczy! Zrobiłem jednego gru- 
bego interesu! —dodał tajemniczo. 

— Jakiego interesu? 

— Ajzyk starannie zamknął drzwi i usiadł na brzegu 
łóżka, mówiące cicho pospiesznie: 

— Teraz to ja tobie powiem wszystko. Byłaś moją 
miała sobie stryjka. Ten stryjek mieszkał w Ameryce i nie 
miał przy sobie żywej duszy. Umarł i pozostawił po sobie 
gruby, bardzo gruby majątek. Przed śmiercią on się do- 
wiedział o istnieniu bratanicy, więc na jej imię przepisał 
swoje dolary. Tego dnia, jak ty zrobiłaś bonie awanturę 
w ogrodzie, siedzę w domu, listonosz przynosi gruby list 
z markami amerykańskiemi pod adresem Bronisławy Bra- 
ciekiej... Ty wiesz, ja jestem cokolwiek ciekawy... List 
z Ameryki do mojej bony? Ja jego trochę otworzyłem... 
był napisany przez adwokata... Wyobraź sobie, wzywał ją 
o nadesłanie dowodów i podniesienie spadku. No, domy- 
ślasz się? Załatwiłem wszystko co było potrzebne, wydo- 
> pezet 200270300000000090000000000000000600000002200-0000600)00000000000R000 
miast się do niego przysunął, zdjął wstęgę orderową, 
zdobiącą pierś monarchy iwe właściwej szkatułce ją 
umieścił. Służba bowiem jego urzędowa, jako głównego 
kamerdynera, polegała jedynie na wkładaniu i zdejmowa- 
niu z króla szarf orderowych. Kamerdynerowie młodsi: 
Henrich i Brunet, zajęli się peruką króla, kamerlokaj 
Hoffman, z dwoma swoimi podwładnymi przystrojonymi 
w liberyę zieloną z ponsowemi wyłogami, rozbierali mo- 
narchę z szat dziennych. Wypiwszy nieco wody słodyczą 
zaprawnej, podanej przez Murzyna Ledoux, Poniatowski 
sam na sam z Ryksem został. Ziewnął wtedy, oczu przy- 
mrużył i otulająe się szlafrokiem miękkim, zapytał: 

— Kto dziś na służbie? 
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lanów: Kamell i Strzębosz; z furyerów Burlot i Korzeniow- 
ski... — odparł Ryks. 

— A z paziów? 

— Nie zauważyłem. 

Poniatowski zmarszczył się, nogą tupnął. 

— (oś powiedział? Jak? 

— Że nie zauważyłem — powtórzył Ryks. 

Król w rozdrażnienie wpadł. . á 
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(Dalszy ciąg nastąpi.) 


wspólniczką, tobie się to należy. Ta Bronisława Bracieka 


— Z adjutantów: Czapski i Dzierżanowski; z szambe- 
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byłem wszystkie potrzebne dokumenty i tak trochę pokie- , 
rowałem, że ta głupia „goimka* dała mi podpisy na po- 
trzebnych upoważnieniach.. Teraz ja pieniądze trzymam 
w garści. 

Pucpomaderowa złożyła ręce i z zachwytem spoglą- 
dała na męża. 

— Co będzie — rzekła po chwili tonem obawy — jak 
ona się dowie? Ojej, byłby to skandal!... 

Pucpomader wstrzymał jej wywody ruchem ręki. 

— Nie bój się. Kapitałów nikt mi nie odbierze. Wre- 
szcie, w razie ryczenia burzy, można ucieknąć. Czy to ja 
pierwszy i ostatni? 

Małka uchwyciła Ajzyka w objęcia. 

— Oj, Artur, Artur, jak ty się dla nas poświęcasz! 


KONIEC. 


Kartki z prowincyi. 
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„Łódzkie Ziarno* i jego losy. — Zarząd złożony z „inteligentów* i za- 
rząd robotniczy. — W jaki sposób ten dragi naprawia błędy niero- 
zumnej gospodarki tamtego. - Czem byłby upadek tego rodzaju instytu- 
cyi.—Do dzieła! i do dalszej naprawy, byleby Ziarno nie zginęło!—Cie- 
kawy dokument żydowskiego zuchwalstwa i nieprzebierania w środ - 
kach. — Materyał do myślenia nawet dla najmniej.. myślących. 
„Kartka“ jaśniejsza nieco. — Pielgrzymka dążąca ze Skierniewie do | 
„Tej co Jasnej broni Częstochowy”. — Okoliczność znamienna i poucza 
Jąca. — Młodzieńcy stanowiący chlubę pielgrzymki skierniewickiej, — 


Kiedy i dlaczego można być wysoko nawet wykształconym, i mimo to 
być zawsze głupcem. 

Dobrą i szczęśliwą była myśl założenia w Kodzi sto- 
warzyszenia spożywczego pod nazwą „Ziarno*. Dobrą 
i szczęśliwą myśl ta była dlatego, że w mieście, w którem 
z jednej strony panuje wszechwładnie wyzysk żydowski, 
zwłaszcza w handlu przedmiotami najpierwszych potrzeb 
życia, z drugiej zaś najpoważniejszą liczebnie część ludno- 
ści stanowią kilkudziesięciotysięczne zastępy robotnicze; 
Że w mieście takiem, mówię, samoobrona ludzi pracują- 
cych ciężko przed wyzyskiem handlarzy, staje się bardziej 
może niż gdzieindziej konieczną. Jakoż zrozumieli to sami 
ci głównie interesowani, i z ich też inicyatywy, jak w swo- 
im czasie pisaliśmy w„Roli*, powstało przed laty kilkoma 
„Ziarńo*.Powstało, i przy pogarnięciu się doń ludności ro- 
botniczej, pragnącej bronić się w sposób legalny i uczciwy 
przed handlem żydowsko-oszukańczym, byłoby rozwinęło 
się dotychczas w korporacyę silną, nawet finansowo i li- 
czebnie potężną... gdyby... A więc jest gdyby? Ba, jest ich 
nawet parę czy kilka; poprzestanę jednak na wymienieniu 
ważniejszych tylko. A więc: Popierwsze: gdyby nie 
intrygi i zaciekłość żydowstwa, zagrożonego poważnie 
konkurencyą stowarzyszenia. Powtóre, g d y b y nie wy- 
bitne, jak w każdej innej tak i w tej sprawie, żydofilskie 
zachowanie się „organu* miejscowego, „Rozwoju* — za- 
chowanie się tego rodzaju, że je bez przesady nazwaćby 
można dopomaganiem do zgnębienia i rozbicia „Ziarna*. 
Potrzecie, gdy by nie swary, kłótnie i niezgoda panu- 
jące wśród członków zarządu, t. zw. „inteligentów*, rzą- 
dzących się z jednej strony pokorą i poddaństwem wzglę- 
dem Izraela, z drugiej prywatą i ambicyjkami osobistemi. 

Owóż wszystkie te „gdyby*, w połączeniu z sobą, 
sprowadziły rezultat, jaki w razach podobnych bywa nie- 
uniknionym. Po opuszczeniu Łodzi przez najdzielniejszego 
prezesa „Ziarna“, ks. Zacharyasiewicza, pod kierunkiem 
którego instytucya jedyne dobre miała czasy, zdrowe 


. w założeniu „Ziarno“ poczęło się psuć, a wypiekany z nie- 


go chleb samopomocy i samoobrony stawał się coraz bar- 
dziej zakaleowaty m. Wśród większości uczestni- 
ków zapanowało zniechęcenie i nieufność do swojej wła- 
snej instytucyi, a gospodarka zarządu obciążyła sobie 
„Ziarno* poważnym stosunkowo długiem w sumie 6,949 
rubli, Bagatela! 

Cóż więc pozostało? Pozostało oczywiście jedno 
z dwojga: albo zlikwidować przedsięwzięcie, albo je rato- 
wać. Zlikwidować, znaczyło to grosz krwawo zapracowa- 
ny wielu uczestników oddać na zatratę; zlikwidować — 
to znaczyło skompromitować sprawę samoobrony chrze- 
ściańskiej przed naporem Judy; zlikwidować —znaczyło to 
sprawić niezmierną radość w Izraelu łódzkim i oddać po- 
nownie rzesze ludzi uczciwie pracujących na jego łaskę 
1 pastwę... 

Więc nie likwidować, lecz ratować „Ziarno“! — ode- 
zwały się głosy ludzi mocnej wiary i sprawiły ten skutek, 
że „Ziarno*,na razie przynajmniej, nie przepadło. Owszem, 
wybrano nowy zarząd, tylko już nie zpośród onych 
działaczy —pozujących na luminarzy i czujących lęk przed | 


LA 


Judą, ale, jak się wyraził żydolubski „Rozwój* i któryś 
z kuryerów, zpośród „warchołów*, którzy w sprawie 
„Ziarna“ najczęściej i najśmielej podnosili głos, a są nimi, 
robotnicy fabryczni sumienmni, religijni, nie przekupni i nie 
dający się uwieść podszeptom żyda. 

Z niemałą trwogą w sercach nowy zarząd objął 
przedsięwzięcie zmaltretowane i zdyskredytowane gospo: 
darką poprzednią; trwogę tę jednak przemogła głęboka 
wiara w pomoc Bożą i ludzi dobrej woli, zwłaszcza gdy 
na czele zarządu stanął p. Jan Mikołajtis, człowiek ener- 
gii pełen a duszą całą dobrej sprawie i uczestnikom To- 
warzystwa oddany. (1) 

Zabrał się tedy nowy ów zarząd do roboty i po upły- 
wie miesiąca odetchnął już swobodniej. Przy zaprowa- 
dzenia oszczędności rozumnej w prowadzeniu zarówno 
4-ch sklepów filialnych, jak i głównego składu „Ziarna“; 
przy sprowadzaniu towarów z hurtowych składów chrze- 
ściańskich, w gatunkach wyborowych i przy zwiększonej 
sprzedaży w sklepach, interesa „Ziarna* poprawiły się 
o tyle, że zarząd, nie zaciągnąwszy żadnej nowej pożycz- 
ki, zdołał w ciągu miesiąca z poprzedniego, zrobionego 
przy onej... pięknej gospodarce długu, spłacić rb. 1,097 
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„Uprosiliśmy — czytam w nadesłanem mi spra- 
wozdaniu za m. Czerwiec r. b.—firmy handlowe war- 
szawskie i łódzkie o ustępstwa z długu za dostarczo- 
ne w swoim czasie towary io możność spłacania 
długu tego ratami. Wielką też wdzięczność winni- 
śmy i publieznie, za pośrednictwem „Roli*, wyrazić 
ją pragniemy firmom: „Braciom Fuchs* z Warszawy, 
oraz pp. Jankowskiemu, Fruzińskiemu, Kaczyńskie- 
mu, Zaniewiekiemu, Włóczewskiemu, Offierskiemu, 
Zieglerowi, Botkinowi, Adamkowi i innym.* 


Czy wybrniemy jednakże? — pyta ów zarząd, wedle 
„Kuryera* i „Rozwoju*, „warcholski*, t.j. robotniczy, któ- 
remu przypadło w udziale naprawiać błędy bezrozumnej 
i niechlujnej gospodarki „inteligentów*, pozujących na 
działaczy spółecznych, a właściwie polujących na tytuły 
prezesów. 

Ależ wybrniecie, panowie kochani, niezawodnie wy- 
brniecie, zwłaszcza gdy początek— wydobywania instytu- 
cyi z zabagnienia—tak szczęśliwie zrobiony! Wybrniecie, 
albowiem najpierw, każda uczciwa i rozumna działalność 
ludzka na pomoc Bożą zawsze liczyć może; powtóre na- 
wet w Łodzi, w tej najhaniebniej i najstraszliwiej zaży- 
dzonej Lodzi, znaleźć się winien liczniejszy jakiś zastęp 
chrześcian, rozumiejących czem byłby upadek i zamknię- 
cie „Ziarna*,. czyli jak fatalnie fakt taki oddziałałby na 
sprawę odporu przed zalewem żydowstwa, — sprawę, któ- 
rej w programie życiowym każdego uczciwego polaka- 
chrześcianina naczelne należy się dziś miejsce. I ktokol- 
wiek też w Łodzi po chrześciańsku myśleć jeszcze jest 
zdolny, temu nie wolno nie pospieszyć z poparciem 
czynnem instytucyi, upadek której byłby wstydem 
dla nas a tryumfem dla Judy. Więc panowie, bracia i ro- 
larze z zarządu! Uszy do góry! i z wiarą w pomoc Bożą 
a otuchą w sercach, do dzieła—i do naprawy dalszej tego, 
co wam owa niby „inteligencya*, może przez głupotę 
i nieudolność, a może i tendencyjnie nawet, gwoli oddania 
przysługi Izraelowi, popsowała, zabagniła! 

Ależ tak! Bronić nam się na wszystkich punktach 
spokojnie i uczciwie trzeba, albowiem potomkowie Juda- 
sza w środkach nie przebierają, dowód czego, czarno na 
białem, mam i teraz przed sobą; a jest nim list anonimowy 
wystosowany przez żydów-dorożkarzy z Olkusza (gub. 
Kielecka) do tamtejszego duszpasterza, proboszcza i dzie- 
kana. Dokument zaś ten brzmi dosłownie tak: 


„ Wielmożny Ojciec Duchowny! Proszemy Wiel- 
możnego Pana Ojca Duchownego, żeby Pan bil laskaw 
prżikarczyć swojego narodu, żeby tag nie plamili 
Polskiego religie. Bo bardzo nieladnie na Pana Pro- 
bośca, zeby pozwołył robiez w olkusiu to, co nie jest 
w calim szwiecie! Jezeli Pan nie żroby Pożondek, 
mendzy timy katolickymi parubkamy (dorożkarzamni), 
to Pańskie kori będom oba Otróte na Śmierć, chocz bę- 
dom żelazne dżwy w stajny to damy na to Rade“. 


(1) Obok p. Mikołajtisa, przewodniczącego, dzisiejszy zarząd 
„Ziarna* składają p.p.: Switański wice prezes, Bądkowski, kasyer, 
Góral sekretarz, Rogacki, Koparski, Różański i Wilezyńskj. 
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Naiwnym jest dokument ten, ale jest on nadto i wy- 
soce charakterystycznym. Odbija się w nim bowiem zuch- 
walstwo żydowskie w sposób tak jaskrawy i bezwzględny, 
że najmniej nawet myślącym dać to powinno do myślenia. 
Żydzi-dorożkarze chcą dla siebie zatrzymać monopol w od- 
wożeniu „gości* do Ojcowa, chrześcianie tymczasem czy- 
nią im konkurencyę. Żądają więc żydzi od proboszcza ani 
mniej ani więcej, jeno wzbronienia katolikom zarobku, 
który żydowskim interesom na przeszkodzie staje, grożąc 
w razie przeciwnym kapłanowi zemstą, — otruciem koni! 
Nikczemnóść, nieprzebieranie w środkach i zuchwalstwo 
dalej już chyba zajść nie mogą. Zresztą, kto to wie? 

Jaśniejszą zato „kartkę z prowincyi* nadsyła mi ks. 
L. Kl. ze Skierniewic. 

Z powodu roku jubileuszowego — pisze sz. korespon- 
dent—władza duchowna wydała rozporządzenie, iżby ka- 
płani zachęcali lud do odbywania pielgrzymek pobożnych. 
I nasze przeto miasto skorzystało skwapliwie z zachęty 
swego pasterza, czcigodnego księdza prałata Skrzypkow- 
skiego, zwłaszcza że żarliwy proboszcz nasz wydelegował 
jednego z pomoeników swoich do przewodniczenia licznej, 
złożonej z tysiąca blizko osób, pielgrzymce, w drodze do 
„Tej, co Jasnej broni Częstochowy“. Łatwo chyba zrozu- 
mieć, że pielgrzymka w ten sposób zorganizowana, to jest 
udająca się na Jasną Górę pod przewodnictwem kapłana, 
nietylko z prawdziwym pożytkiem duchowym podróż tę 
odbyła, lecz i zachowaniem się swojem budowała wszyst- 
kich. Podnieść też przytem muszę okoliczność znamienną 
i prawdziwie pocieszającą. W pielgrzymee wzięli udział, 
w liczbie kilku, młodzieńcy kończący już szkołę technicz- 
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i pani pułkownikowa musiały się wynosić z restauracyi 
jak niepyszne... 

I dziwić się tu, że naród nie umiejący uszanować 
praw niewieścich, nie umie również uszanować praw 
człowieka! Widocznie hakatyzm pruski rozciąga się nie 
tylko na polaków, ale na całą płeć piękną... W dobrem 
przynajmniej znajdujemy się towarzystwie, ale rzekomi 
kulturtraegerzy zdali z odznaczeniem egzamin z rubaszno- 
ści, za którą, nie wątpię, kiedyś gorzko pokutować będą. 

Tymczasem jednak, zanim przyjdzie ta króska na 
Matyska, panowie ci, nie kontentując się Europą, swoją 
doktrynę hakatystyczną rozszerzyli już na Amerykę. 
„Polska Gazeta w Brazylii* donosi, że niemcy w Paranie, 
pod przywodem, niestety, swego duchowieństwa, usiłu- 
ją zdławić tamtejszych osadników polskich. Księża 
niemieccy donieśli, naturalnie fałszywie, miejscowemu 
biskupowi, że księża polscy mają w swoich parafiach 
ogromne dochody ale dyecezyi nic płacić nie chcą, i że 
gdyby te parafie objęli księżagniemiecey, byłyby z tego 
ładne dochody. Jakoż tym sposobem udało im się opa- 
nować kilka polskich parafij, w których prześladują teraz 
język, zwyczaje i stowarzyszenia polskie, oczywiscie 
w imię obrony zagrożonej w swych posadach niemczyzny. 
No, jest nadzieja, że im się to może niezadługo urwie, 
gdyż amerykanie południowi coraz to brzydszem okiem 
zaczynają spoglądać na intruzów niemieckich, podejrzy- 
wająe ich, może nie bez racyi, o zamiary zaborcze. Nawet 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej, w imię doktryny 
Monroego: „Ameryka dla amerykanów a nie dla niemców“, 
na ten zalew germański krain południowej Ameryki obo- 


ną. Otóż młodzieńcy ci, p. p. S. M., A. B. i B.B, idąc całą | jętnie patrzeć nie mogą. 


drogę pieszo, nieśli wraz z młodzieżą miejską chorągwie |. 


Suum cuique! Wsród tej bezgranicznej polakofobii 


i byli, dodać trzeba, chlubą całej pielgrzymki. I doprawdy, godzi się zanotować, jako rzadki wyjątek, sprawiedliwy 
na widok ludzi tych młodych, a czcią taką przejętych dla | wyrok sądu, i to „sądu rzeszy niemieckiej“, do którego 
Królowej Niebios, radowało się serce nietylko każdego | odwołał się p. Ziółkowski, b. redaktor „Dziennika Gru- 
z uczestników pielgrzymki ale rozradowałoby się nawet | dziądzkiego*, przeciwko wyrokowi izby karnej grudziądz- 
„kamienne* serce redaktora „Roli*. A dajże wam Boże,|kiej. Izba pomieniona skazała była p. Ziółkowskiego na 
młodzieńcy zbożni, iżbyście przez życie całe stali równie |50 marek grzywny za to, że w swoim naówczas dzienniku 
mocno przy wierze ojców swoich, a żyjąc tak, stali się|wzywał polaków, żeby nie nie kupowali u kupców ani 


chlubą i Kościoła świętego i — spółeczeństwa. 
Życzeniem takiem kończy notatkę swoją sz. kore- 
spondent, a ja życzenie to, z radością jaką istotnie drga 
w tej chwili kamienne serce moje—powtarzam. 
Bo i jakże nie radować się na widok młodzieży tej, 


rzemieślników niemieckich, i nie zasięgali porady u nie- 
mieckich lekarzy. Otóż sąd rzeszy uznał, że czynu tego 


nie można podciągnąć pod artykuł kodeksu o grubej . 


swawoli (Grober Unfug), i p. Ziółkowskiego od winy i ka- 
ry uwolnił. P. Ziółkowski mógłby się teraz za drogie pie- 


która, zrozumiawszy całą nicość tak zwanej „myśli wol- ;niądze pokazywać, jako jedyny bodaj egzemplarz polaka, 


nej“, coraz jaśniej i liczniej pojmować to poczyna, że bez 
wiary w Boga i ugruntowanych zasad religijnych, można 
być mniej albo więcej wykształconym, można być opaten- 
towanym dyplomami i stopniami naukowemi, a jednak 
zawsze być tylko—głupcem. 


Kamienny. 


"Z CALEGO ŚWIATA. 


Nieco o hieroglifach kronikarza i o Champolionie. — Co spotkało dwie 
członkinie berlinskiego kongresu niewieściego w restauracyi „pod Li- 


pami*. — Hakatyzm w Paranie. — Fałszywa denuncyacya. — Może 
się to urwie. — iyapa sprawiedliwy wyrok sądu rzeszy niemie- 
ckiej. — Walka w Niemczech z alkoholem. — Junkrzy. — Trzej pijani 


amerykanie. — Puty reklamowe. — Zatarg rządu francuzkiego ze Sto- 
licą Apostolską — Z widowni wojennej. 

Nie wiem doprawdy, jak sobie tam drukarnia poradzi 
z rękopisem dzisiejszej mojej elukubracyi! Ręce tak mi 
się trzęsą z oburzenia, że stawiam, mówiąc poprostu, takie 
kulasy, a mówiąc grzecznie takie hieroglify, że gdyby na- 
wet powstał z grobu nieboszczyk Champolion, Paa 
wobec nich załamałby ręce... 

Bo czy państwo wiecie co się stało w Berlinie pod- 
czas kobiecego kongresu? Jaka kompromitacya spotkała 
dwie zacne uczestniczki zjazdu wszechniewieściego?.. Ba! 
to cała historya! Pani Marya Kempe, żona ministra 
szwedzkiego i pani A. Blehr, żona norwegskiego pułko- 
wnika, udały sie do jednej z restauracyj przy ulicy „pod 
Lipami*, gdzie dopiero usiadłszy przy stoliku, dowiedzia- 


„ły się z ust kelnera, że do zakładu tego kobietom bez 


mężczyzny wstęp jest wzbroniony. 

— Ależ my jesteśmi członkami kongresu kobiecego! 

Niemądrą gębę kelnera oblał uśmiech głupiej do- 
myślności. 

— Acha, acha, właśnie... dla uniknięcia skandalu po- 
licya zabroniła uczęszczać do nas paniom bez towarzystwa 
męzkiego... 

Co ten bałwan rozumiał przez „kongres kobiecy“, 
nie chcę się nawet domyślać, dość, że pani ministrowa 


który w sądzie niemieckim obronną ręką wyszedł z pro- 
cesu z niemcami. 

W narodzie tak skromnym, tak pobożnym i tak trze- 
źwym jak niemiecki, w ostatnich czasach agitowała się 
niezmiernie ważna kwestya, co tu zrobić żeby niemiee 
mógł się opijać piwem co się zmieści, a jednak się niem 
nio upijać. Niektóre browary poczęły próbować warzyć 
piwo bez alkoholu — ale nikt tej mikstury pić nie chciał. 
Wreszcie któryś z piwowarów wpadł na pomysł, żeby pi- 
wo produkować jak zwykle, i dopiero potem odbierać mu 
alkohol. No i kwestya podobno rozwiązana została: tak 
przyrządzone piwo odpowiada wszelkim wymaganiom, 
zachowuje smak i kolor a traci jedynie własności upaja- 
jące. 

Prasa niemiecka z namaszczeniem donosi, że cesarz 
Wilhelm podczas śródziemnomorskiej podróży nie używał 
napojów alkoholowych, cesarzowa już oddawna od nich 
stroni, a za przykładem pary monarszej idą naturalnie 
damy i panowie dworscy. Pewien fabrykant trunków bez- 


alkoholowych dostawia znaczne partye swoieh wyrobów 


do wszystkich zamków cesarskich. Cesarz przesłał mini- 
strowi wojny stos najrozmaitszych broszur o wstrzemiężli- 
wości, celem rozdania ich między żołnierzy, a książę Hen- 
ryk, na Boże Narodzenie, rozdał wszystkim żołnierzom 
marynarki kalendarzyk antyalkoholiczny i traktacik pod 
tytułem: „Trucizna narodu niemieckiego“, to jest niby al- 
kohol. Wobec tych wstrzemiężliwościowych dążności 
możnaby się obawiać, że niedługo w Niemczech nie bę- 
dzie ani kropli alkoholu, nawet na lekarstwo, gdyby nie-— 
agraryusze, gdyby nie zbankrutowani junkrzy pruscy, któ- 
rzy ratują się jeszcze gorzelniami. Ta „elita* narodu nie 
da sobie wydrzeć tej ostatniej deski ratunku; w ostatnim 
razie zagrozi odmówieniem kredytów na budowę kana- 
łów — i już. I niemcy odzyskają swobodę upijania się po 
dawnemu. 

Musieli być chyba pijani ci trzejamerykanie, obywatele 
Brooklynu, którzy jechali sobie automobilem obok toru 
kolei Long-lsland, a gdy ich dogonił pociąg „express* 
a więc mocno szybki, postanowili puścić się z nim w za- 
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wody, a nawet wyminąć go i przejechać wpoprzek toru, i trzymać możność postawienia przed nazwiskiem swojem 


gdyż w tamtą stronę droga ich prowadziła. Atoli szalony 
pomysł okrutnie dał im się we znaki: szybkość im nie do- 
pisała i wpadli pod koła pociągu, który ich zmiażdżył 
wraz z samochodem. 

Na lepszy już koncept wpadł ów szewc amerykański, 
który wyrabia „buty reklamowe*. Podeszwy tych butów 
stanowią pewien rodzaj prasy drukarskiej, na której mo- 
żna z czcionek ułożyć napis jaki się podoba. Za każdem 
stąpnięciem odpowiedni przyrząd wydziela z siebie fanwę 
drukarską, tak, że człowiek ubrany w takie buty, za ka- 
żdym krokiem wyciska na chodniku napis na podeszwie 
ułożony. Obuwie takie znajduje praktyczne zastosowanie 
szczegolniej podczas wyborów; ubrawszy się w nie, kan- 
dydat przechadza się najspokojniej po mieście i pozostawia 
poza sobą tysiące napisów, dajmy na to: „Wybierajcie 
sSyndera*! Po tylko bieda, że za kandydatem może iść 
kontrkandydat, i napisy jego pokrywać swojemi: „Synder, 
to łotr z pod ciemnej gwiazdy, wybierajcie uczciwego 
Smitha*! To też kandydaci usiłują wymknąć się z domu 
niepostrzeżenie i pokryć swoją odezwą jaknajwiększą 
przestrzeń drogi, zanim ich kontrkandydat wyśledzi. 

Zatarg rządu francuzkiego ze Stolicą Apostolską, 
według ostatnich wiadomości tak się przedstawia, iż na 
notę rządu francuzkiego, domagającą się cofnięcia listów 
przesłanych biskupom Lavalu i Dijonu, Ojciec S-ty, sto- 
sownie do postanowienia zapadłego na radzie kardynałów 
dla spraw szczególnie ważnych, odpowie, że mimo całej 
sympatyi dla Francyi, nie może zadość uczynić żądaniu 
rządu francuzkiego w sprawie, należącej ściśle do zakresu 
wewnętrznej karności kościelnej. Jednocześnie Ojciec 
S-ty ma rozesłać okólnik do państw katolickich, w którym 
panacea im stan rzeczy i wezwie je, aby wzięły na sie- 

ie w tej sprawie rolę sędziów polubownych (!). Relata re- 
fero, nie biorąc na siebie odpowiedzialności za prawdzi- 
wość wersyj przytoczonych. 

Według -ostatnich wiadomości z widowni wojennej 
pod Daszicao przez 14 godzin wrzała krwawa bitwa. Po 
obu stronach straty mają być ogromne. Rosyanie odeszli 
do Haiczenu. 

E, Jerzyna. 


PRZYPISKI 


„Bogaty wujaszek“, albo jak kto woli: parawany 
Żydowskie. 


W dobie obecnej, gdy coraz rzadziej z desek sce- 
nicznych płynie ku widzom szczera prawda życiowa 
i śmieszna i bolesna zarazem i powszednia, być może, lecz 
uderzająca- dokładnością spostrzeżeń, miło jest trafić na 
sztukę, w której wszystkie niemal postacie zna się dobrze 
ioddawna z życia, które niejednokrotnie w różnych wi- 
działo się fazach, ocierało się o nie, z któremi sąsiaduje 
się ot i w tej samej chwili w jednym rzędzie krzeseł. 

Takim szmatem życia społecznego jest sztuka Karl- 
weissa p. t. „Bogaty Wujaszek*. 

Autor,wiedeńczyk, daje nam w niej wprawdzie prób- 
kę ciekawych stosunków swego rodzinnego miasta; gdyby 
jednak nie cudzoziemskie nazwiska osób w grę wchodzą- 
cych, gdyby nie wzmianki o Praterze lub Ringach, to ka- 
żdy z widzów byłby najgłębiej przekonanym, że jedynie 
dzięki pomyłce na afiszu czyta się tam wyrazy: „przekład 
z niemieckiego“; tak bo dziwnie bliźniaczem jest podo- 
bieństwo treści sztuki do naszego życia warszawskiego 
1 do naszych stosunków. 

Figura głównego bohatera— hr. Waldhof, z plastyką 
niezrównaną i cieniowaniem subtelnem pódpatrzona przez 
autora,a odtworzona przez wybornego wykonawcę, toż to 
nasz stary znajomy hrabia Iks—ski, lub książę Y — cki, ten 
właśnie, eo to przeszastawszy majątek, zdrowie, cześć 
i uczciwość, wciąż jeszcze.w oczekiwaniu na schedę po 
bogatych krewnych, grywa grubo w klubach, jeździ do 
wód, wciąż kupuje córce kwiaty, zadłużając się u gospo- 
darza, szewca, krawca i własnej nawet służącej. 

, A panvon Archeim, żyd, który wprawdzie „wychrzcił* 
się, gdy spostrzegł, że chrzest to jedyna dlań droga do 
wyższych szczebli drabiny społecznej, w duszy jednak po- 
został najzwyklejszym szwindlerem, najzakamienialszym 
wyznawcą zasad talmudycznych i czcicielem złotego ciel- 
ca; który nie wierzy, by uczciwość czyjakolwiek nie była 


do sprzedania; który nie szczędzi tysięcy zdobytych przy: 


Pomocy „cesarskich cięć“ na arenie giełdowej, byleby o- 


trzech literek vox, mających otworzyć mu pole do jeszcze 
większych zysków; — toc to przecież, jakby żywcem wy- 
krojony, „nasz znany“, i doskonale znany finansista z Elek- 
toralnej, Krakowskiego-Przedmieścia, albo z Włodzimier- 
skiej. Typowe to okazy, gotowe zawsze pieniądz wydoby- 
wać z błota tak dobrze w Wiedniu jak w Warszawie. 

A treść sztuki? Cóżbyście powiedzieli, gdyby zamiast 
„banku paragwajskiego* osnutego na szachrajstwach 
grynderskich Arncheima, a osłonionego koroną hrabiowską 
Waldhofa, jako prezesa rady nadzorczej, podstawiono daj- 
my na to jakieś kolejki wązkotorowe lub coś w tym ro- 
dzaju z przedsiębierstw naszych swojskich, czyż sztuka 
ucierpiałaby co na swej prawdzie życiowej? Nie. 

Albo wreszcie czyż trzeba jeździć aż do Wiednia, 
by zobaczyć arystokratę śliniącego brodę żydowską, 
sprzedającego córkę swą synowi szwindlarza za pięćdzie- 
siąt tysięcy guldenów, lub narażającego się na nieporozu- 
mienie z prokuratorem dla miłości żydowskiego złota. 

Nie,—aby wiedzieć to wszystko—wystarczy rozejrzeć 
się po Warszawie naszej, wystarczy odczytać w dzienni- 
kach sprawozdania z posiedzeń w tych czy innych instytu- 
cyach finansowych albo nawet społecznych. A zresztą po 
co rozglądać się i szukać tego, cośmy wszyscy już poty- 
lektroć widzieli? 

Ale choć widzieliśmy wszystko to tylokrotnie już 
w życiu, pójdziemy jednak zobaczyć jeszcze jak też wy- 
gląda to na scenie. Nieprawdaż? Warto zobaczyć... tych... 
znajomych starych... Sz. J. 


KRONIKA BIEŻĄCA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. - 
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Prawo Patronatu, W „Przeglądzie Katolickim“ (M 25 
z r. b.) w artykule traktującym „o rozgraniczeniu parafii“ mię- 
dzy innemi czytamy: „Prawo Kolatorów u nas de facto nie 
istnieje“. 

Jest tu pomyłka, albowiem ustawa byłego Komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego Najwyżej Zatwierdzona 14/26 
Kwietnia, 1878 r., nie tylko nie usuwa prawa patronatu czyli 
Kolatorstwa lecz owszem potwierdza służący kolatorom przy- 
wilej prezydowania w Dozorze Kościelnym. Nadto ustawa rze- 
ezona przepisuje, że gdy Kolator nie może być lub nie życzy 
sobie spełniać urzędu prezesa Dozoru Kościelnego, wówczas 
prezydującym w tymże Dozorze będzie burmistrz lub wójt, 
o ile są oni wyznania katolickiego. Dalej stanowi, że gdy mają- 
cych prawo Kolatorstwa jest kilka osób, wówczas powinny one 
się porozumieć i jedną z pośród siebie na prezydującego wy- 
brać. 

Dodać jeszcze wypada iż kolatorowie ponoszą obecnie 
równie jak i dawniej, jedną dziesiątą część sumy wydatkowa- 
nej na budowle kościelne, jaka z rozkładu na parafian przy- 
pada. 

W miejscowościach gdzie patronat należy do rządu, tę 
jedną dziesiątą część asygnuje skarb Królestwe, 

Ks, A. Wiszniewski. 

Spółka szewców warszawskich. Przed jednym z re- 
jentów tutejszych, 19 szewców warszawskich zeznało świeżo 
akt spółki udziałowej, mającej zamiar wyrabiać i sprzedawać 
hurtowo i detalicznie wyroby szewekie zarówno na miejscu, jak 
do Cesarstwa i zagranicę. Udziały określono na 110 rubli, za- 
strzegając, iż spółka rozpocznie swoją działalność po zebraniu 
200 uczestników. Obecnie liczy ich ona już 60. Udziały można 
wpłacać bądź jednorazowo, bądź ratami, Uczestnikami mogą 
być nietylko majstrowie, lecz i czeladnicy, atoli jedni i drudzy 
tylko chrześcianie, skutkiem czego i firma urzędowa nowego 
przedsięwzięcia współdzielczego brzmi: „Spółka udztałowa 
szewców warszawskich chrześcian*. 

Zadaniem spółki będzie współzawodniczenie z tandetą 
wytwórczą, która w gałęzi szewekiej w latach ostatnich roz- 
wielmożniła się bardzo i poderwała na rynkach odbiorczych 
świetną opinię, jaką obuwie warszawskie cieszyło się do nie- 
dawna. Zarząd nowego przedsiębierstwa współdzielczego skła- 
dają p. p.: Władysław Kuczyński, Ludwik Strupczewski i Józef 
Drzewiecki, kancelarya zaś mieści się przy ulicy Marszałkow- 
skiej N» 84 m. 1, gdzie od godz. 2 do 8 przyjmowane są zapisy. 
Warszawa liczy około 15,000 majstrów i czeladników szewe- 
kich, myśl współdzielezości ma tu więc pole rozległe i podatne 
do szerokiej działalności. 

Taką wiadomość podały temi dniami dzienniki, a ja 
chciałbym dodać jedynie słóweczko wyraźntiejszego objaśnienia 
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celu i zadania spółki. Od dłuższego już czasu tandeta żydow- 


ska rujnuje i podrywa opinię szewetwa warszawskiego, które , 


z dawien-dawna zasłużoną cieszyło się sławą. I tu wlazł żyd, 
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o jego nazwisko... palestyńskie; zobaczmy raczej co on „kom- 
ponuje*... Otóż w „świątyni“ owego łódzkiego geniusza „za- 


stanawia* najpierw „obraz rodzajowy“, przedstawiający „gro: * 


a wlazłszy, począł odrazu psuć i niweczyć to, co szeregi poko- | madkę żydów czytających list“, dalej „wyróżnić się godzi por- 


leń, uczciwością i rzetelnością wypracowały. Otóż nowa spół- 


tret Szmula Zbitkiewieza,. sławetnego finansisty za Stanisława 


ka szewcka powstała po to właśnie, ażeby niesumienną tandetę | Augusta*, wreszcie „zwraca uwagę obraz treści religijnej, 
żydowsko-szachrajską w jej zapędach powstrzymywać i skute- | przedstawiający Trójcę S-tą*, a „robiony dla kościoła w Szreń- 
cznie zwalczać. Jedność to siła, która nawet większą okazać | sku, rodzinnem mieście artysty“. 


się może, aniżeli siła żydowskiej taktyki oszukańczej. Taką siłę | 


właśnie chcą wytworzyć zsolidaryzowani szewcy warszawscy 
i fakt ten notujemy skwapliwie, a notujemy go z przyjemno- 
ścią podwójną. Raz dlatego, że „Spółka warszawskich szewców 
chrześcian*, przy umiejętnem zwłaszcza jej prowadzeniu, może 
istotnie przyczynić się niemało do podniesienia nadszarpniętej 
przez fuszerkę żydowską opinii szewctwa warszawskiego, a po- 


Takiemi są dzieła onego „artysty“, a tak oto, z powodu 
tychże dzieł, jak wogóle z powodu całej przywiedzionej powy- 
żej reklamy „Gońca Łódzkiego“, pisze do nas, między innemi, 


| jeden z czytelników „Roli“: 


„A więc doszło już do tego, że żydzi zaczynają malować 
dla naszych kościołów obrazy święte, a pisma nasze, polskie, 


piszą sobie o tem, jakby o czemś zupełnie naturalnem? Czyźby 


wtóre i dlatego jeszcze, iż fakt zsolidaryzowanej działalno- |redakcya „Gońca“ miała nie wiedzieć iż ów sławiony przez au- 


ści takiej dowodzi, że i rzemieślnicy nasi pojmują już dziś Ja- 
sno, kto im i ich pracy największą wyrządza szkodę. Wyrządza 
ją im żyd, i przeciwko szkodnictwu temu, idąc ławą, usiłują się 
bronić. Szczęść im Boże! 

„Izraelita* lamentnje nad klęską pożarów, a jestto 


tora feljetonu „Z wędrówki po pracowniach* malarz jest żydem, 


i to nawet żydem wcale nie wyborowego gatunku? Ależ wie,wie 
niezawodnie i pomimo to nie zdobyła się na powiedzenie mu 
krótko węzłowato: a zasię ci żydzie od świętości naszych! 
Ha; widocznie jej tak postąpić... wypadało. Że jednak nietylko 


także exemplum zaznaczenia godne. Jużcić lament ten jest nie wypada, lecz owszem zgrozą byłoby, umieszczenie w ołta- 
w zasadzie słusznym. Palą się najprzeważniej miasteczka i mie- ! rzu kościoła „satolickiego obrazu „zrobionego“ czy tam „skom- 


ściny żydowskie, gdyż innych prawie u nas niema, 


ponowanego* przez żyda a co za tem idzie, przez zasadniezego 


a pogorzelec każdy: żyd czy nie żyd, jako nieszczęśliwy, pozba- wroga Krzyża i Chrystusa — proszę cię Szanowny Redaktorze, 


wiony całego nieraz mienia i dachu nad-głową, jest współczu- 
cia godzien. Same jednak biadania — zła nie zażegnają i klęsk 
nie odwrócą; a „Izraelita*, chociaż wskazuje niby różne środki 
zapobiegawcze, nie podaje jednak takiego, któryby trafiając | g 
w sedno, okazał się naprawdę skutecznym, A ja właśnie 
mam środek taki! Niech nieruchomości żydowskie z zasa- 
dy do ubezpieczenia nie będą wcale przyjmowane, czyli niech 
„obywatele starozakonni* zostaną pozbawieni raz na zawsze 
możności spekulowania na asekuracyi, a liczba pożarów, jakie 
z roku na rok trapią osady i miasteczka, co najmniej do poło- 
wy się zniży. Nawet gardłem własnem za skutek taki jestem 
gotów ręczyć. K—ny. 
Kasy pożyczkowe üla rzemieślników i robotników. 


o należyte w „Roli“ faktu tego oświetlenie“ it. d.it d. , 

Ależ naturalnie — oświetlamy. Zasię żydowi od świętości 
pay to prawda, lecz jak nazwać powierzenie mu podobne- 

. obstalunku przez parafian, pragnących zresztą w naj- 
lebai zapewne wierze przyczynić się do przyozdobienia 
świątyni? 

Fakt zamówienia obrazu do kościoła katolickiego u żyda 
wydaje się nam tak monstrualnym, że radzibyśmy przypuścić 
iż zachodzi tu fatalne jakieś nieporozumienie... Że jednak żyje- 
my w czasach dziwnej, niepojętej gmatwaniny nawet moral- 
nych i i nawet religijnych pojęć, więc choć z bólem serca, uwie- 
rzyć musimy iż zamówienie o jakiem mowa jest rzeczywiście 
faktem. Lecz w takim razie, niech wolno nam będzie wyrazić 


Od zarządu wydziału kas pożyczkowych cyrkułowych dla rze- | nadzieję, a nawet żywić pewność, że szan. ksiądz proboszcz 
mieślników i robotników przy Warsz. Tow. Dobroczynności, | szreński, dowiedziawszy się u kogo obraz został zamó- 
otrzymujemy sprawozdanie za ubiegły rok 1903, a oto ważniej- | wionym, do pomieszczenia go w ołtarzu nie dopuści. Tymcza- 
sze ze sprawozdania tegoż dane i cyfry. W roku sprawozdaw- isem należy nam jedynie powinszować „Gońcowi Łódzkiemu* 

czym było czynnych Kas takich trzy — dwie w Warszawie, je-, jego „wędrówek* po manowcach żydo- reklamy. Szczęśliwej 


dna na Pradze i udzieliły one 1888 pożyczek na ogólną sumę, 
100,812 rb., że zaś z początkiem roku było na pożyczkach 
80,927 rb. 17 kop., ogół więc pożyczek wynosił 181,739 rb. 
17 kop. Z sumy tej w ciągu roku 1903 zwrócono ratami 
96,547 rb. 21 kop., pozostało zatem na pożyczkach 85,191 rb. 
96 kop. Dochody Kas uczyniły 8,157 rb. 82 kop., a utrzymanie 
ich kosztowało 8,047 rb. 77 kop. Strat poniosły Kasy 1,725 rb. 
11 kop, dały zaś czystego zysku 110 rb. 5 kop. Majątek Kas 
w ciągu roku sprawozdawczego wzrósł o 2,695 rb. 57 kop., 
ogólny więc majątek ich w dniu 31 Grudnia 1908 r. wynosił 
97,136 rb. 23 kop. Tak w pobieżnem streszczeniu przedstawia 
się sprawozdanie z czynności w roku ubiegłym pożytecznej 
tej instytucyi; zaznaczyć też należy ze zdziwieniem i ubolewa- 
niem, iż w ciągu okresu sprawozdawczego Kasy otrzymały je- 
dną, jedyną ofiarę 2,000 rb. z zapisu ś. p. Geislerowej, ofiary 
zaś z redakcyj pism i z puszek uczyniły razem aż 12 rb. 64 
kop.! Dziwną zaprawdę jest obojętność ogółu dla instytucyi tej 
co Kasy rzemieślnicze użyteczności! 

Nowe spółki włościańskie. I w powiecie Pułtuskim 
powstała nowa spółka włościańska. Przystąpili do niej wło- 
ścianie z wsi Kacie, Płocochowa i Jeżewa, w liczbie 40 człon- 
ków, z udziałami 15-sto rublowemi, Do zarządu wybrano p. p.: 
Deptałę, Nożykowskiego i Kryńskiego, do rady zaś nadzorczej 
ks. Sulińskiego oraz właścicieli ziemskich, p.p. Damiana Gnia- 
zdowskiego i Marcelego Tańskiego. Spółka zamierza założyć 
i własny sklep rolniczy. A iowszem, niechajże tylko zamiar 
ten, nie zważając na odradzania przeróżnych. . agen- 
tów żydowskich, udających „ludowców“, nowa spółka wprowa- 
dzi jaknajrychlej w życie i niech jej wogóle wiedzie się jak- 
najlepiej. 

Nie do uwierzenia! Ciesz się, raduj, o narodzie, bo 
oto przybył ci nowy geniusz malarski, a odkrył go „Goniec 
Łódzki*, i gdzie jeszcze? — naturalnie w Łodzi, na szczycie 
„krętych schodów, ciemnych bez końca*, prowadzących do 
„drzwi tajemnych, po za któremi artyzm*! A jakżeż wygląda 
ów mąż znamienity? Jestto „ogorzały pan, z siwiejącą brodą, 
typ, madiara, czy też cygana*; pracownia zaś jego, to „Świąty 
nia“ istnal Tak: przybył nam geniusz nowy; ktoby zaś temu nie 
wierzył, niech przeczyta w N rze 190 „Gońca* feljeton zatytu- 
łowany: „Z wędrówki po pracowniach“. Mniejsza jednak o oso- 
bę onego maćcjarsko-:cygańskiego geniusza, mniejsza nawet 


| drogi! 


Chleb dla swoich. W mieście Zamościu, gub. Lubel- 


skiej potrzebnymi są:. introligator i krawiec 
chrześcianie. 

Z Olkusza, gub. Kielecka, piszą do nas, iż mieszkańcy 
tamtejsi uczuwają brak felczera-chrześciani- 
na, który, w mieście tem powiatowem, mógłby mieć pewne 
i dobre utrzymanie. 

Z prasy. „Tam gdzie, u Konopnickiej np , jest grzmią 
„ce (!) nawoływanie, u p. Kęczkowskiej znajdziemy 'nudne ka- 
„zanie, które ani wzruszyć, ani przekonać nikogo nie zdoła“, 
„Owego rozdarcia duchowego (!), burzy zwątpień i pytań roz- 
„paczliwych (!), które cechują młodzieńczą zwłaszcza twór- 
„czość pieśniarki „Pana Balcera w Brazylii“ (t. j. p. Konopnie: 
„kiej), u p. Kęczkowskiej i ślądu nie znajdziemy: — ona nigdy 
„nie wątpi, bo zawsze znajduje ucieczkę w wierze, która jest 
„nietyle gorącą potrzebą serca, co schematem formułek apriory- 
„stycznych*, 

Tak o utworach („Promyki“) p. Zofii Kęczkowakiej, od- 
znaczających się i głębokością uczucia, i świetnością formy, 


i wogóle pierwszorzędnym talentem poetyckim, pisze jakieś 


małe g. w „Tygodniku Ilustrowanym“ (Ne 23 z r. b.), i pisze 
oczywiście nietylko niezbyt mądrze, ale i niesumiennie. Jużcić 
pojmuję ja to dobrze, iż z liberałno-wolnomyśltego punktu 
widzenia „Tygodnika Ilustrowanego* poezye p. Kęczkowskiej 
onemu małemu g. podobać się nie mogą. Poezye te, ' jak je już 
zresztą uczciwa krytyka pism chrześciańskich oceniła, to pra- 

wdziwe perły uniesień religijnych młodej, szlachetnej duszy 
autorki, każdy zaś niemal jej utwór, to tchnienie myśli czystej, 
ku Bogu wzniesionej; a takie „wstecznictwo* wolnomyślnym 
augurom z kliki rzekomo „postępowej“, udającym krytyków, 
podobać się oczywiście nie może. Oni, z natury rzeczy, wolą 
przecież „grzmiące nawoływania* i 'wygrażania pięścią Pa- 

nu Bogu, wolą owe „rozdarcia duchowe* i „burze zwątpień 
rozpacznych*, wolą jednem słowem wiehrowato-blużniercze 
pokrzyki p. Konopniekiej, aniżeli prześliczne pieśni — perły 
istotnego talentu — owiane najczystszem i najszlachetuiejszem 
tchnieniem religij nem; ale też nie przed nich, nie 
przed krytyków z kliki liberalno-żydowskiej, autorka „Na stru- 
nach duszy* perły swoje... rzuca, wiedząc z góry, że rzucać 
ich „nie warto“, czyli że dla nich, przepiękne i natchnione jej 
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wiersze będą zawsze „blade“, „sztywne“ ete. Tylko jakiem 
prawem i na jakiej zasadzie ów krytyk z „Tygodnika“ dotyka 
brutalnie uczuć religijnych autorki „Promyków*, twierdząc, iż 
wiara nie jest dla niej „potrzebą serca*, ale „schematem for- 
mułek apriorystycznych*? Mniemam, że od krytyki (?) tego ro- 
dzaju wszelkim krytykom, choćby najbardziej „postępowym“, 
powinno być zasię! 

Zmierzam do konkluzyi, w której o jedno tylko mi idzie. 
Idzie mi mianowicie o to, iżby ataki te krytyki niesumiennej, 
autorki-poetki przypadkiem nie zniechęciły. Przeciwnie, po- 
winny one raczej, z uwagi na ich pochodze- 
nie, stać się dla niej jedną więcej i w dodatku najsilniejszą 
zachętą do poświęcenia w dalszym ciągń pióra swego czci 
Stwórcy i podnoszeniu uczuć religijnych w spółeczeństwie ro- 
dzimem, które za pracę w tym właśnie duchu i kierunku 
wdzięcznem jej pozostanie, Dajże nam przeto, autorko młoda, 
jaknajwięcej jeszcze tych pieśni prześlicznych i natchnionych, 
a przeżyją one — wierzaj mi — wszystkie razem „grzmiące na- 
woływania*, „rozdarcia duchowe“, ete., jak przeżyły już podo-| 
bne fiksacye poetyckie, natchnione również utwory ks, Anto- 
niewicza. K—ny. 

Z teatru i muzyki. W teatrze Letnim w Ogrodzie Sa- 
skim odegrano w ubiegły Wtorek komedye „Mąż i żona* Fre- 
dry ojca, tudzież „Consiliam facultatis“ Fredry syna, niestarze: 
jący się, a zdrowy humor których zadowolił słuchaczy, jak 
zwykle, bardziej, niż wszelkie modne dziś a niestrawne wielce 
nowości nastrojowe. 

Jutro, w Niedzielę, w teatrze na wyspie w Łazienkach 
ma się odbyć ostatnie już podobno w tym roku przedstawienie 


"baletowe, które wypełni balet p. t. „Coppelia*. 


Zmarli. S.p. ks. Aleksander Bohdanowicz, b. profesor 
Seminaryum Lubelskiego, ostatnio rektor kościoła po Kapucyń- 
skiego w Lublinie, który to kościół został jego staraniem od- 
nowiony gruntownie —zmarł tamże licząc lat 50. 

S. p. ks. Franciszek Rakowski, jubilat, kandydat S-tej 
Teologii, kanonik honorowy łowicki, b, długoletni prefekt 2 go 
gimnazyum męzkiego w Warszawie, ostatnio emeryt — zmarł 
w Warszawie, licząc 85 lat wieku a 60 kapłaństwa. 8. p. ks. 
Rakowski, był kapłanem gorliwym i światłym, obdarzonym 
nadto zaletami charakteru, które jednały dlań życzliwość ogól- 
ną.. Zwłaszcza też kilka pokoleń uczniów jego, których umiał 
być nietylko nauczycielem, ale i przyjacielem, darzyło go czcią 


i miłością synowską i do dziś przechowuje w sercach dla swe-! 


go księdza prefekta uczucie rzewnej wdzięczności. 
mięci zacnego kapłana! 

S. p. ks. Stanisław Szafran, proboszcz parafii Połowa- 
niekiej pod Kupiszkami w gub. Kowieńskiej —zmarł tamże. 

S. p. Franciszek Górski, prezes Towarzystwa Rolniczego 
gub. Siedleckiej, b. radca dyrekcyi głównej Tow. Kred. Ziem- 
skiego — zmarł w Ceranowie, w gub. Siedleckiej, przeż ywszy 
lat 45, 

S. p. Karol książę Radziwiłł — zmarł w dobrach swych 
Tawjany w gub. Kowieńskiej, licząc lat 57. 

S. p. Cecylia z hr. Zamoyskich księżna Lubomirska zmar- 
1a—w 73 roku życia. 

, ——LŚEWS=ZZ——— 


Listy Emci Pana Gi rzmotnickiego. 


Cześć pa- 


XX'X 
Wielce mi miłościwy Panie 
a Redaktorze nasz! 


Drukowałeś ongi, miły Redactorusie, opowieść satyryczną 
sub titulo: „Zginęła głupota“, „Ano jest documentum, że jeden 
przynajmniej z objawów onej stultitiae publicae ma się jakoby 
ku odwrotowi. 

Socyeta wabiąca się „Tow. wyścigów konnych* uderza 
w dzwon alarmowy i na sesyjce zarządców tejże socyety kon- 
kludującej ostatnie circenses wykrzyknięto: 

— Nieszczęście: obrót totalizatorowy znacznie się zmniej- 
szył, 

— Budżet preliminowanych dochodów, opartych na tota- 
lizatorze, zawodzi. 

Si fabula vera, niektóry sportsman miał się tak wyrazić: 

— (Czyżby istotnie hołotka grająca poczęła przychodzić 
do rozumu? 

Bodajbyś, mości sportsmanie, w sedno rzeczy trafił. Bo- 
dajby populus nie mający nie wspólnego z zabawą panów i... 
kpów (secundum proverbium) opamiętał się i groszy swoich 
w pocie czoła zdobywanych, ad usum wyzyskujących po rabu- 
slowsku ludzką namiętność do hazardziku wszelakiego nie 
znosił. 

Konsternacya cx re niedopisania dochodów, wywołała 
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w socyecie wyścigowej wielce zabawne projecłum siakiej-takiej 
kompensaty. 

Wiadomo, że z onego totalizatora 5% idzie na filantropię 
(według współczesnego principium: pecunia non olet) ergo so- 
cyeta oświadcza: 

— Zmniejszam ten ochłapek dobroczynny na 29/,, muszę 
bowiem ratować budżet. 

Incredibile dictu! Pankowie identyfikujący sport z t. z. 
gentlemaneryą, zdobywają się na fortel iście handełesowski, 

Bo uważ jeno cny Redacterusie, jako redukcya z 5 na 
20/, obejmuje fundusz osiągnięty wstecz. 

Abominacyjne paskudztwo! z: 

Wszystkie te jednak szczegóły i szczególiki furda, coram 
samego faktu, iż z roku na rok ciągnięta struna hazardu totali- 
zatorowego zaczyna się rwać. 

Uczciwej publicystyce oporteł teraz dopomódz dalszemu 
rwaniu się i pękaniu onej strunki i prawić ad homines, jako 
cała ta impreza totalizatorowa sub pretexto poprawy rasy koni 
zorganizowana: 


To jeno spekulacya wyzysk i błazeństwo, 
Któremi się zatruwa miłe spółeczeństwo. 


‘Jan Pacyna Grzmotnickt 
obywatel zapiecki, 


Banki afe... T myołane. 


Szwedzkie... telefony. 
Ongi ziemię nam szwedzkie łupiły zagony, 
Dzisiaj łupią nas znowu szwedzkie telefony; 
Z tego się ten wywodzi sens na korzyść naszą, 
Że dla nas dobre szwedy, ale tylko z kaszą, 
E. J. 


NADESŁANE 


Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia ,„ SNOP“ 
Erywańska Nr. 16.. 3+0—2—2 


RE: że na zasadzie decyzyi BANKU PAŃSTWA 


w Petersburgu z d. 23 Czerwca r. b. polisy Towarzystwa 
przyjmowane są przy pożyczkach na zastaw zboża. 


Potrzebny jest 


Agent-Kolporter 

) 

posiadający stosunki w sferach przemysłowych oraz 
rzemieślniczych warszawskich. Wynagrodzenie procen- 
towę, wyjąkowo korzystne. Wiadomość w Czwartki 
w godzinach między 4-tą a 6-tą po południu w administra- 
cyi „Roli“. 333 —2—2 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Sz. Ks, Kan, K. Br... w Si.. — Uznanie, jakiem Szanowny Ksiądz 
Kanonik od lat z górą 20-stu darzy pismo nasze, już samo przez się sta- 
je się dla nas zachętą do wytrwania. Tembardziej też wdzięczni Jeste- 
śmy za nowy ten dowód życzliwości prawdziwej, wyrażonej w czynie. 
Skorzystamy najchętniej i o rezultacie powiadomić Szanownego Księ- 
dza Kanonika nieomieszkamy, 

Sz. Ks. Ig. Biel.. w Wer.. — Jak Sz. Ksiądz Dobr. widzi, ciąg 
dalszy „Poganizmu* dajemy już w numerze dzisiejszym. . Za życzenia 
i wyrazy uznania dziękujemy serdecznie 

Sz. Ks. A. Sk... w W, — Ciekawy istotnie „kwestyonaryusz* ten 
i zkądinąd już otrzymaliśmy. W jakim celu jest o2 rozpowszechniany, 
stwierdzić na razie tego nie mozemy. Niemniej przecież postaramy się 
rzecz tę sprawdzić bliżej i odpowiednio ją omówić. Za życzliwość, naj- 
szczerszą zasyłamy podziękę. > i 

Sz. Ks. L. K. w Skier.. — Najuprzejmiej dziękujemy za pamięć 
i notatkę, z której już w numerze dzisiejszym skorzystaliśmy z przy- 
jemnością prawdziwą. Obyśmyż fakta takie podawać mogli jak naj- 
częściej 

Dz. Ks, St. K. w Ol...— Istotnie fakt to niezwykle wymowny i wy- 
soce charakterystyczny, korzystamy z niego już w numerze dzisiejszym. 
Wiadomości inne zużytkujemy przy sposobności najbliższej. Tymczasem 
dalszej pamięci łaskawej polecić sig —-- śmiemy. 

Sz. Ks. Ant... Os... w Zb... — Jestto jeden z tych środków, jakie- 
mi posługoją się „serdeczni“ nasi w celu zdyskredytowania w strę- 
tn ej „koli* i osłabienia jej wpływu; a im dłużej im się 'o nie udaje, 
tembardziej wzmaga się ich złość i zawiść, co zresztą jest rzeczą zu- 
pełnie naturalną. Do takich też... środeczków szlachetnych 
należy i owo „opowiadanie“ kłamliwe, jakoby „Rola“ tych tylko katoli- 
ków uważała za „dobrych*, którzy są jej abonentami. Do niczyich su- 
mień katolickich nie zaglądamy; ule że pragnęlibyśmy około „Roli* 
zgrupować jak największą liczbę katolików szczerych 
i konsekwentnych, do tego przyznajemy się chętnie, i w tem chyba nie 
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dziwnego niema. „Rolarze* też nasi, to nie zbiorowisko jednostek idą- 
cych luzem i zwabionych do pisma sposobami różnemi, lecz zwarte 
iświadome swych celów stronnictwo ludzi zasad, nad stworze- 
niem którego pracowaliśmy od chwili założenia „Roli* — i pracowali- 
śmy, dzięki Bogu, nie bez rezultatu. 

Sz. Ks, T. Jachimowicz w Sulisławicach.— „Biblioteka dzieł chrze- 
ściańskich* w oprawie kosztuje półrocznie rb. 5 kop. 20; przypada nam 
więc jeszcze kop. 40. 

P, Wł, Czarkowski w Biel... — Właśnie o to, Szanowny Panie, nam 
idzie, iżby tak było w parafiach innych—nawet we wszystkich—i w tym 
też głównie celu sprawę służby każolickiej u żydów traktujemy w spo- 
sób tak obszerny. Za życzliwe interesowanie się pismem, racz Sz. Pan 
przyjąć podziękę szczerą i serdeczną 

P. H. Tyc w Kiel... — 1) A jednak pozwoli Sz. Pan, że rb. 2 zapi 
szemy na dalszą Jego prenumeratę, zapewniając, iż najmniejszej nie 
zrobi nam to różnicy. 2) Z 80-ciu kopiejkami postąpiliśmy według ży- 
czenia Sz. Pana, chociaż wynagradzanie posłańca stałą pobierającego 
pensyę, wydaje nam się najzupełniej zbytecznem. 3) Brakujący M 12-sty 
z r. b. wysyłamy równocześnie z numerem niniejszym. 4) Za życzenia 
i dobre słowo, racz Sz. Pan przyjąć wyraz szczerej wdzięczności, wraz 
z uściskiem serdecznym bratniej, zacnej dłoni. 

P, Antoni St.. w Lipnie. — Za nadesłanie adresu dziękujemy 
uprzejmie; skorzystamy najchętniej. 

zytelnik „Roli“ w Łodzi- Uwaga w liście ostatnim w zu- 
pełności słuszna; głupstw jednak i nadużyć tego rodzaju jest w prasie 
naszej tyle, że gdybyśmy chcieli je wszystkie zaznaczać i karcić, mu- 
sielibyśmy w każdym numerze zajmować tem jednem tylko całe szpalty 
„Roli“, a tego uczynić przecież niepodobna. 


OELAI Z 
Na Stacye Męki Pańskiej w Częstochowie 


w myśl ks. Augustynika. 
Pani Marya Jezierska z Mołczan rb. 13 i i na chleb dla gło 
dnych S-go Antoniego rb. 1. 


Wyszły świeżo z druku podręczniki naukowe pedagoga 
Plato v.Reussnera: „Samouczek Polsko-Niemiecki" 
Elementarz XX-ta ed cena po k. 5, 12, 24 i 40; — kurs I-szy, 
XXII-a edycya powiększona o '/, część kop. 80, kurs II-gi 
ed. XI ta kop. 1.60; — „Samouczek Rusko-Niemiecki* kurs 
I-y ed. XXIII a kop. 2.20, kurs II-gi ed. XII-ta także kop. 2.20; 
dalej „Samouczek Polsko-Angielski" kurs I-y, ed. XI kop. 
75;—,„Polsko-Francuzki* kurs I-y, edycya VII-a kop. 1.20,— 
kurs II-gi ed. IV-ta, znacznie powiększona k. 3.20;:— „Polsko- 
Ruski‘ kurs I-y ed. V-ta kop. 1.40; — „Słowniczek Polsko- 
Niemiecki“ ed. II-ga k. 15:—„Wzorki rysunków i Pisma“ 
I-a ed. k. 15:— „Informator Portfelowy ', zawierający wska- 
zówki: astronomiczne, geograficzne, statystyczne, rachunkowe, 
szkolne i adresowe z kalendarzykiem ed. I[-a, kop. 25;—,„Ali- 
Baba“ powieść ludowa, pięknie ilustrowana przez Z. Zeglenia 
ed. III cia k. 15. O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i u- 
żyteczności „Samouczka* może świadczyć 500,000 zwolenni- 
ków metody Reussnera i przeszło 2,000 jego uczniów osobi- 
stych. Nakład i własność autora Złota Nr. 6. Główna sprzedaż 
w księgarni J Fiszera Nowy-Świat 9 w Warszawie. 

333—2—1 


REKLAM Y. 


A eaaa a a 
Kupno i Sprzedaż 
Papierów Publicznych 


oraz wszelkie operacye bankierskie 
D najkoxczystniej EEEE 
załatwia 


DOM BANKOWY 


ENENNNSZ Brzoska I $-a 


w Warszawie 


Marszalkowska 141. 


Dyplomowany inżenier-mechanik 
poszukuje odpowiedniej posady w jednym z większych 
zakładów fabrycznych. Oferty uprasza się nadsyłać do 
administracyi „Roli“ Nowy Swiat X 4 pod: Inżenier-me- 

chanik. 345—3—1 
Oprawa książek różnych i wyrób galanteryi 
INTROLIGATOR 


AA. Ba ozio wosia i 


ulica Leszno Nr. 3, w, Warszawie. 1979 12-11 


1034-26-20 


M 31. — Rok XXII 


LA 
AIKIN XXYXIII (NIYNIIINIXŻIXXII) XTXNIIINIIIXIIY 


© Pracownia Bielizny i Haftu © 


Marty Małtowskicj | S-h 


w Warszawie Elektoralna 32. 
Filja: Zgoda 15 (Marszałkowska 122). 


G1 


Eo 


154-13- 


EKsiegarnia i Skład Nut 


Kazimierza ddzikowskiego 


dawniej 


Maurycego Orgelbranda 


Krakowskie Przedmieście 5 (róg Berga) 
przeniesiona 


w d. 23 b. m. do powiększonego i na ten cel przebudowa- 
nego lokalu 


ul. NowysSwiat 21 
Telefon Nr. 23. 37. 


Wyszło z'druku dziełko p. t. 


Różaniec o Najsłodszem Imieniu Jezus 


Na 1 lub 2 głosy. Zebrał i ułożył ks, T. Makarewicz. Ce- 
na kop. 60. Nabywać można w księgarniach. Skład główny 
u Gebethnera i Wolffa. 314—4—1 


Antoni Cichecki 


Wspólna Nr. 77 w Warszawie. Przyjmuje wszelkie roboty 

wchodzące w zakres malarstwa dekoracyjnego kościoły, 

pałace nowe budowle, szyldy i urządzenia sklepowe. 
334-4-2 


316 


CAPILIFER 


Środek wzmacnia- 
iący cebulki wło- 
sów, niszczący łu- 
pież. Wskutek czego 
rosną gęste i mocne 
włosy, co stwierdzono 
gingpietnia praktyką. 
Ceny flakonów: 2, 
3,416 rb. Mydła do 
mycia włosów po 
20, 30, 40 i 50 kop. 
Pozwolenie Urz 
Lekarski X 1036. 
Aby uniknąć 
, naśladownictwa 


wyłączna sprzedaż u AE 
T. L. GRABOWSKIEGO 
Aleja Jerozolimska Nr 70. 


Obstalunki od rb. 2-ch załatwiam za gotówkę lub po otrzymaniu zada- 
tku 60 kop. 342—13—1 


Bar Amerykański Krucza 19. 


Wydaje sniadania, obiady, i kolacye, tanie i bardzo 
smaczne. Porcye gorące od 10 kop. Trunki krajow» za- 
graniezne. 343—4 —1 


OGLOSZEN A. 


Zakład ARTYSTYCZNO-KAMIENIARSKI 


|HenrykaZydok 


Posiada znaczny wybór pomnikw z granitu, 
marmuru i piaskowca; wykonywa Ołtarze, ta- 
blice, chrzeielnice, posadzki i roboty budowlana 
w zakres kamienierstwa wchodzące, (161-52-22) 


Dzilza 51. 
w Warszawie, Bielańska 3, 


BOLESLAN OGRANICZ wez, sie 


Załatwia wszelkie przewozy mebli i towarów, jak również 
1108—21—19 


\ Przed wynalazkiem 
nĄzeleuXm oq 


Zakład Przewożowy 


i 
h 4 


Ją 
5 


siw 


onu rb. 
3 flakony p 


: ji p-aaeenneanng M 


p 


Mat — Rok XXII 


Ekstrakt 


ODZNAOZENIE Towarz. Sztuk Pięknych w Króle- 
stwie Polskiem MEDALE z Wystawy Przo- 
mysłowej w Warszawie w 1886 r, 


ZAKŁAD 


ARTYSTYCZNO- KOŚCIELNY 


WŁ Stędniotiega 


Ogrodowa 44 w Warszawie 
Wykonywa roboty, jakoto: 

Oltarze, ambony, konfesyonały, Figury, rzeż- 
byit.p. W zakładzie moim egzystującym od roku 
1885 wykonano bardzo wiele poważnych robót do ko- 
sciołów i pałaców. Za wykonanie których otrzyma - 
łem chlubne podziękowania i świadectwa. Roboty 
wszelkie wykonane są su miennie, artystycznie z ca - 
łą akuratnością, z drzewa wy borowego i suchego, 

Posiadamy figury gotowe i feretrony 263-12-7 
Ceny przystępne. Ogrodowa 44 


Fabryka i Skład 913-26-14 
Przedmiotów .Dewocyjnych 


P. BITSCHANA 


Warszawa, ul DŁUGA 51, poleca 


Figury M. Bosk, Monstrancje 
Figury Chrystusa Kielichy 


Figury Swiętych Puszki do Komunii 


Feretrony Obrazy. Obrazki 

Krzyże. Nagrobki Transparenty 

Latarnie Kapliczki do I-ej Kom. 

Lampiarze Różańce 

Lichtarze Medaliki złote, srebr. 
yrandole Książki do Nabożeństwa 

Zachensze Stacye metal., eż 
łobki komplet. Dzwony, dzwonki ra 


e aówy 


Napisy dla kościołów. i 


„RAMBOUILLET" © 


ROLA 


== 


wynalazku A. PRZEZDEMESKIEGO, do farbowania 


ych włosow na kolory czarny, brunatny, szatyn i blond Cena fla- 


1, próbny kop. 50. Za przesyłkę pocztową kop. 40. 
większe lub 6 próbnych kosztów przesyłki nie ponoszą. 


Zakład fryzyersko-perfumeryjny 


A. iPrzezderm bsiziego. 
Plac S-go Aleksadra Ne 13. 
a WY YZ YYYY WY a a 


| SIKAWKI 
OGNIOWE | 


Skład fabryczny firmy : 
pangensiepon & a 


Warszawa, Aleja Jerozolimska 39. 


5 5—4—1 


poleca 


Biorący 


262-12-12 


3 
) mm POT, woń potu USUWA mu 


D ekt nies odparzeniu nóg, niszczeniu odzieży, obuwia. Za świetny sku- 
; tek i nieszkodliwość Sud. ręczy. Skład główny: Apteka Ap. Kowalskiego 
jw Warszawie, Graniczna 10, bez zadatku przesyłając 2 blaszanki, za 
BD sora za zalicz. 111 kop. Mnóstwo świadectw i podziękowań. 


OWWWYWWPYWWW T. 


Fabryka Robót Kościelnych 


St Cerlargkiego 


w Warszawie, Długa Ne 27 | 
Buduje nowe Ołtarze, odnawia stare, posiada zapas 
feretronów gotowych i rezurekcyj. Z czem poleca się 
W-mu Duchowieństwu. 


317—6—3 


» 
xxx kk kk kezczesk sek 


„Nowość z sitkiem* TYJEĘ 
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m A ACC NAA NAN 


Oryginalne Maszyny do Szycia 
Kompania Kempisty, Kasprzycki 


NAJWIĘCEJ GWARANTOWANE 
ZA GOTÓWKĘ I NA RATY: 
BE NAJTANIEJ -ga 
sprzedają magazyny: 
Warszawa 
od Trębackiej 
Nowosenatorska Nr. 8. 
Kublin 
Krakowskie-Przedmieście 198 
naprzeciwko kościoła S-go Ducha. 
|)<ielce 
ulica Duża Nr. I5 


dom W-go Kozerkiewicza. 


Uwaga. EE” !!! 60% taniej |!!! ES 


sprzedajemy mąszyny syst. Singera: 
ręczna 16 rb. — nożna 22 rb. (1123-52-81) 


Pierwsza w Kraju 
Fabryka stempli 


m 


> KOMPANJA KEMPISTY Ç 


Jil 


i pieczęci metalowych, zakład grawerski 
drzeworytnia. 


Z. SUCHOWIECKI 


Wierzbowa 6 (Hotel angielski) Telefon X 3432 Fabryka agentów 
zadne nie ma i za przyjmowanie obstalunków nie przez kantor nie 


odpowiada. 321—10—6 


mre KWEKRIKCE 


$ Dom PABISIEWICZ: 


KRAWIEC 
NIECAŁA 4, w WARSZAWIE 


ma CG łPpisry Duchowne 


gotowe Płaszcze letnie, bereta, pektorały. 


SSUDORYN 


Ap. KOWALSKIEGO 


Strzedz się nasladownie:w! 


Sprzedawcom wysyła się rabaty: sposób taniej przesył., plakaty. 


Towarzystwo Udziałowe 


|. SALON ARFTSKTCZNY" 


w Warszawie, Nowy-Świat 27, 


Podejmuje się przeprowadzania wszelkich ro- 
bót w zakresie sztuki, zaopatrywania kościo- 


łów w przedmioty artystyczne wykonywane | 


pod opieką i kierunkiem Zarządu z udziałem 
księży. 241—26—9 


kauczukowych 


w blaszankach z sitkiem po 30, 50 i 90 k. Ządać wawa 


Ceny nizkie 
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Ceny nizkie. 


XM 31 — Rok XXI 


OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI! 
W tym roku wprowadzono nowe ulepszenia 
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W LOROMOBILACH i MŁOCARNIACH PAROWYCH 


angielskiej fabryki 


Ransomes, Sims ćz Jefferies Ld. 
REPREZENTANT 


ak GRODZKI 


VODEPAN A, 33, Senatorska. 283—12—11 Í | za 
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aSa  HRAWNJA WANSAWSKA FABRYKA 


Sist pochwalny 


eè Niniseryon Raise  Franeuzkich Posadzek Gementowych inkrustowanych 
i a dawniej N. CLAUSSE & C= 


Warszawa ul. Książęca Ne 7. 


ułożyła posadzki w nastę nia ch kościołach: w Markach, Ciechanowie, Piotrkowie Kujawskim, Ra 
cięcicach, Wyłkowyszkach, rowie (gub. Płockiej), Bartnikach, Skarzycach Marjampolu, Żyrar: 
dowie, Piasecznie, obie Szelkowie, Gradzanowie, Chełmie, Swierczynie, Kodrębiu, ’ Kalwa- 
ryi, Pirewicach, Pruszynie, Zambskach, Rędzinach, Liskowie, Bełchowie, łów „Korytnicy, Bronie) 


RON 


szewie, etc 


c w Warszawie (w kościołach: Panny Maryi przy ul, Leszno—Sw.<lrójcy przy ul. Solec) etc. etc. etë RB 
Dyplom uznania Porozumiewamy się co do ułożenia SPAC z przeszło trzydziestoma kodotołajni p 
; najwyższe odznaczenie na wystawie Dla Kościołów ustępstwo od cen. 3831-4-2 
ahl w Lublinie. Cenniki, Albumy i próby—franco na żądanie. 
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f è HURTOWY SKŁAD WIN 


JANA ORŁOWSKIEGO 


i w Warszawie, ulica Ry maarsra Nr. 12, w podwórzu. 
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Poleca wina węgierskie, francuzkie i hiszpańskie, oraz krymskie na szezepach węgierskich i francuzkich. il ; 
Czcigodnemu Dachowieństwu E 


polecam wina do Ofiary Mszy 8-tej, za czystość i naturalność których firma ręczy. Sprzedaż od | butelki do 
największych rozmiarów beczek, uskutecznia się wprost z piwnie, Rymarska Nr. 12. 284—12—11 


Jan Orłowski. ml 
ELCSECSESESESEGESESESESESESESESESEFGE| 


R. 0 B it X PAPIEROWEi w wielkim wyborze) 


SzczotekiPędzi 


w Warsawie Senatorska Mr, 24, 


|=» 


- 


X J 
N 
NA 

297-52-9 


Grruntowne ODNA WIA NIE LOKALI 
cal Tapetowanie klatek schodowych praktyczne! 1 


STEFANA LOBERA 


224 -28—15 Marszałkowska Ne 117. (Telefon Je 2861). Magazyn w podwórzu 


a 81. Rok XXII. ROLA 493 


Pierwszy w Kraju 


SKŁAD GRAMOFONÓW AMYRYKANSKIGA 


w Warszawie, Czysta 4, 


b poleca znane ze swej doskonałości oryginalne gramofony mar- 
l == ki „Victor“. Najnowszy model „Improved Victor V* prze- 
r z - - = wyższa czystością tonu wszystkie dotychczasowe. 
T Również do składu nadeszły nowe płyty znakomitej śpiewaczki Olimpii Baronat (Rzewuskiej), Kaschmana 
"gf i wielu innych. 887—4—2 
CENY ZNACZNIE ZNIŻON IE, 
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i REKOMENDUJEMY 


MAGAZYNY CHRZEŚCIAŃSKIE UBIORÓW MĘZKICH 3 
R.DZIEBOWICZA ) 


egzystujący od r. 1884 przy ul. 


NOWY-ŚWIAT Nr. 6, wprost straży ogniowej 
I ŚWIEŻO OTWARTY 


K.R.DZIEBOWICZA 


SZPITALNA Nr. 5, w Warszawie. 


Mamy honor zawiadomić W.W. Panów, że obydwa magazyny te posiadają wielki wybór gotowych jesiennych palt i letnich 
sak-palt, po cenach możliwie nizkich. 

Przyjmują wszelkie zamówienia garderoby męzkiej dla dopasowania podług figur z materyału własnego lub powierzanego 
im, w przeciągu 48 godzin. Wszelkie garnitury zamówione z tychże magazynów sz. klienci otrzymywać będą z dwoma parami spodni. 
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Tamże nowe garnitury frakowe do wynajęcia. 231-—20—17 f) 
Tam s e PEAT = paz gz ZOT PA 30 w 
oO RENI | DOM BANKOWY i 
które nieumiejętnym trudno nieraz dać Ą 
stanowczą odpowiedź. | SZ SOKOŁOWIMI jA Ni 
Księgarnia Kroniki Rodzinnej | 4 
KRAKOWSKIE-PRZEDWIEŚCIE Ne. 6 | Krakowskie-Przedmieścig i5. 


poleca w t 1 t j j iążki: 

von B e a E E A POTC zę: | Kupuje i sprzedaje papiery publiczne ściśle podług kursów urzędo- 

olanden K , Luter w drodze do narzeczonej. | wych, wydaje przekazy na wszystkie ważniejsza miasta zagraniczne 

poi z niemieckiego Ks. J. Echaust. rd jalejaco wości kurego Morge nroa. ia poza: 

danie dugie z ilustracyami 40 kop. w zakres operacyj bankierskich wchodzące Asekuruje Pożyczki Pre- 
P ART y *h trzec t ; —52— 

Filochowski R. Ks. Rozmowa o czytaniu Biblii. miowe wszystkich trzech emissyj najtaniej 364—52—41 


Fao Wydanie drugie 10 kkxkkkkKAk KIeKKKKkKKkKKKKIK 
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dlewski M. Ks., Dobry katolik między prote- 3 
stantami. Wy danie drugie powiększone z 4-ma a) 

Gog cy mi 20 = 
odlewski M. Ks, Der gute Katholik unter Pro- z 


i testanten 30 
Godlewski M. Ks., Prawdziwa różnica pomiędzy 
;¿ nauką Kościoła Rzymsko-Katoliekiego a na- 

St uką wyznania protestanckiego 10 
Stolz Alban Ks. D-r., Ciało i Krew Pańska (Dya- 
ment czy szkło?) katolikom i protestantom ku 
Tozwadze, przełożył z niemieckiego Ks. M. 

4 Godlewski 12 
.sTzeciak Stanisław Ks. D-r, Obraz rozkładu 
W protestantyzmie wykazany na podstawie 
maczenia Pisma św. o Zmartwychwstaniu 

w Chrystusa 75 ( 

AN ieczory nad Lemanem. Treść książki: Kwestya 

religijna wśród dzisiejszej ludzkości. — Nau- 
a dzisiejsza i religia. — Bóg a zło w świe- 
„Cie. — Chrystyanizm między religiami. — Po- 

z stać Chrystusa.-- Katolicyzm a innowierstwa 100 

‘ pamiętników Konwertyty wieśniaka. 20 


u MAGAZYN MEBLI } ntonio ; 
3 ZAKLAD TAPIOBRSKO-DERORACYJNY me i (mili 


Bracka 25 — w Warszawie, 


8 p , EA o > 4 
> oleca całkowite urządzenia mieszkań od najskromniej- Lekcye rozpoczynają się 5 września. Przy szkole 
6a ych do najwykwintniejszych, jak również przyjmuje zamówie- 09 y agatir ine 3 


nia ną wszelkie roboty tapicerskie i stolarskie. 260—52-1 3 gą E znajduje się pensyonat. 540—6—1 
eny nizlcie, — Stolarnia własna. ŚSŚSSSYUMUSBSMSSSYH UYSUSSMA 


RARARARARARARRFJ yk KK KKK 


Artysta:Rzeźbiarz 


ul. Nowowiejska Nr 30 
w Warszawie. 


Wykonywa figury, obrazy, portrety, pomniki > 
i t.p. — również podejmuję się różnych przedmio- 
tów sztuki Reprodukcyjnej (Dekoracyjnej) oraz od- * 
nawiania Kościołów i pałaców. 339—3—1 
WKKCKKKKKKKKNENKKCYK 
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SZKOŁA 2 KLASOWA MĘSKA 


z klasą przygotowawczą i równoległymi oddziałami 


Kina SCHULZA 


ul. S-tej BARBARY Ne 10. 
Przyjmuje chłopców 7-io letnieh, bez umiejętności 
czytania i pisania i przysposabia ich do gimnaz. filo- 3 
log., szkół realnych i komercyjnych. 
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TORTELIER NAAS 
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MAGAZYN MEBLI x* x 


TOWARZ. AKCYJNE ZJEDNOCZONYCH STOLARZY ; 
Warszawa == Sienna 2. == FIĘHARMONIA 


Upraszamy o odróżnianie firmy naszej od firm „Majstrów Stolarskich*. 


K X 


1059—26— 
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Fabryka Wyrobów Srebrnych i Platerowanych 


JOZEFA FRAGET 


w Warszawie przy ul, Elektoralnej Nr. 753 (16) 


od lat71l1egzystująca 
poleca wyroby swoje platerowane, jakotezż i srebrne. 


Magazyny znajdują się: w Warszawie przy ulicy Senatorskiej pod M 447 (17), przy ul. Wierzbowej 
w domu doch. Teatr. Warsz. i przy ul. Marszałkowskiej w Magaz. pp. LUBELSKIEGO i 8-ki—oraz 
St.- -Petersburgu, a Newskim-Prospekcie, w domu Ormiańskiej Cerkwi — w Moskwie, na Kuznieckim moście w domu 
W-ne, Terleckiej, — e harkowie, na ul. Uniwersyteckiej w domu W-go Paszczenki — Odessie, na-ul. Deribasowskiej 
dom W-go Sipieza — w Tyflisie, na ul. Dworcowej, dom W-nej Jarołowej w Radze, na ul. Wapiennej, w domu Towa- 
rzystwa „Ul*—w Kijowie, va Kreszczatiku, w Magazynie W-go Marcinczyka —w Wilnie, u W-go Odyńca—w Lublinie, 
Ww Magazynie W-go Marcinczyka— w Kaliszu, u W-go M. L andau — W Konstantynopolu, na Grande rue de Póra, przy 
placu Tunelu i we ukkie przy ul. Kapitulnej. 1656—12- 10 


JĄ ® W czasie jarmarków: w Niż. Nowgorodzie. $ 


Wydawnictwo „,BIBLIO'T 


Samarze. Połtawie. Kijowie. DADDY AA. Irbicie i t.d, 


EFECI DŁIEKEE. CHRRZ.IES CI A NS£Ł£ ICE 


LLEKCYE: FWANGELIE 


na wszystkie niedziele i święta całego roku 


330—3 —3 


podług tłumaczenia 


Há s. ol zai «bRpza WW uj ix za 


językowo i stylowo poprawionego 
z vpoważnienia 


J. E. Arcybiskupa Metropolity Warszawskiego 


Ks. Wincentego Popiela 


Wydanie na pięknym białym papierze brosz. 
w oprawie skórkowej, brzegi czerwone 


Wydanie na welinowym papierze w oprawie szagrynowej, brzegi złocone 


w oprawie w czerwony safian, brzegi złocone. 


Skład główny w księgarni GERECTHNERA i WOLEFA. 


Esięgarnie chrześciańskie i Kioski sprzedają po 20 kop. za egzemplarz następujące książki 


„Tajemnice | 
Obrzędów Zydowskich, sj; 


Swięta, obrzędy 
i zabobony żydowskie. 


Skład główny u wydawcy W. W. Slusaacokiego: War Warszawa, Leszno 23 m. 18. 


m 11350] DELIE PANCERNE ja. 


z brelokiem 
ametystowym 


or plaqué 242—10- 9 


z gwarancyą piśmienną poleca 


maaan D BARGOIN int. 


Zamówienia na prowincyę wysyla za zalicrenicm pocztowem. 


| Francuzkie białe i kolorowe: 


TAJEMNICE TALMYDYCZNE. 


3% 

O Bogu,—O Mesyaszu żydowskim. —0 Bliźnim.—O0 własności. —O 
oszustwie.—O lichwie.—O przysiędze żydowskiej itp. Uważne prze- 
czytanie „Tajemnic Talmudycznych"* może uchronić wiele osób od 


przykrych niespodzianek w życiu. 
1001—10— 10 


BRAZY 


stare, zabrudzone, przez czas i złe zachowanie uległe rozma- 
itym uszkodzeniom, jakoteź popsute przemalowaniem lub nie- 
umiejętną naprawą, oczyszcza, restauruje, i do pierwotnego 
stanu przyprowadza, zachowując starannie w najdrobniej- 
szych szczegółach subtelności oryginału, specyalista i wielo- 


i letni praktyk: 


Adam Turczyński, w Żytomierzu, przy ulicy 
Staro Zandarmskiej, w domu własnym. 

Dla obejrzenia i wykonania bardziej cennych i wię- 
kszych restauracyjnych prac, szczególniej przy obrazach ko- 
ścielnych, na wezwanie przyjeżdżam osobiście. 976—52—4 


WITRAŻE DO OKIEN 


180 deseni od 35 kop. do 1 r. 50 
za metr długości, szerokości !/ metra. — Prospekt i próby bez- 
płatnie.—Magazyn Francuzki ul. Hr. Berga 8.  (208-7-6) 


M 31. Rok XXII BOLA 495 


lu karny ZONOFON. binti 


godni i Towarzystwo Zonofon w Rosyi. ~s- 


dawywwoć xreżw POleca zonofony bezszumna w dług ostatniej techniki udo- 
: skonalone po znacznia zniżonych cenach. 


od WB wD. Sd do SAB 
płyty małe po kop. 75, duże po Rb. 1.50, 


Jedyny reprezentant na gub. Krolestwa 


J. FELAMIINIEICELI 


o R Marszałkowska 116 (róg Złotej, I-e Piętro tel. 4856 
Filia w Łodzi — Piotrkowska 81. 


; 
E 


Separatory „FENIX“ 


nagrodzone wielkim złotym medalem na Wystawie w Moskwie w Maju 1903 r., gdzie 
przy próbach wykazały pozostałość tłuszczn w mleku zebranem zaledwie 
0,04%, podczas gdy separatory innych pierwszorzędnych fabryk dały: Tubular 
0.14%, Alfa Laval 0.09% i Perfect 0.09% pozostałości tłuszczu. 


Idealne to odtłuszczanie, przy nizkiej cenie 


przyrządu i prostocie konstrukcyi, stawia sepa- 
ratory FENIX na pierwszem miejscu. 


Garnitury 
„ Młocarniane Lanza i 
Precyzyjne Lokomobile. 


EM Przeszło 18,000 IGkamoGE i młocarni Lanz'a w użyciu. M 
Najwyższe nagrody na konkursach międzynarodowych. 


Sikawki pożarne i Pompy wszelkiego rodzaju. — Ee Piorunochronów i kie 
>G 


BIURO TECHNICZNE 
Warszawa, Al. Jerozolimska 39. 


OLSZEWICZ & KERN 


cd, EEP 


somere a E 


CZESLAW CZARNECKI, 9% 


gl 
Art. malarz i delzorator p 
Gedyny w yigczniese kościelny) i 

ng 

nl 

NE 


Warszawa. Długa 6. 


201—10-10 


chlubne świadectwa i może powołać się na bardzo poważne rekomendacye; z nadchodzącą wiosną po- 
leca się Szanownemu Duchowieństwu, do robót artystyczno-malarskich, od najskromniejszych do naj- 
wykwintniejszych, oraz podejmuje się wykonania robót kościelnych jako to: pozłotniczych, rzeźbiar- 
skich, budowy nowych ołtarzy, ambon, chrzścielnie i innych utensylij kościelnych, gwarantując trwa- 
łość, artystyczność i stylowość ścisłą wykonanych robót, Ceny i warunki jaknajprzystępniejsze. 
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Po uskutecznionych robotach przeszło w stu Swiątyniach Pańskich, za które to prace posiada 


N: 


EEE © a” ma an eC Gr r OSSEA AELA 
Warszawa, 16. Mazowiecka 16. 
"88 Petersburg. —*— Moskwa. 


Fortepiany, Pianina i Organy 
fabryk krajowych i zagranicznych w wielkim wyborze. 
Sprzedaż na rozpłaty miesięczne po 25 rb. 


WYNAJEM wyborowych instrumentów. 


BB ANGELUS — ORCHESTRAL u 
Pianina — „CROWN“, — SYMPHONY 
Genniki illustrowane gratis. Tolofon 555 c 
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Walizy, Torby, Nessesery, 


FABRYKA 
przy ul, SIENNEJ 52. 
Telefon 2953 
Egzystuje 
od 1876 r. 
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rost Włodzimierskiej), telefonu Nr. 3462. 


Sprzedaż Hurtowa i detaliczna. 


(nawp 
1078-18-8 


10 


ne letnie — oraz wszelk 


Y 


ócien 


przybory podróżne i galanteryę 


poleca MAGAZYN FABRYCZNY 


Kufry, 
Obuwie, 


496 X 31. 


pod firmą 


ANINE 


w. Warszawie, 
Jerozolimskie iskio Aleje 39, 


829-52-28 


j w Warszawie, Nowogrodzka 78. 
( w Poznaniu, św. Łazarza 2a. 


TWINA | 


Koniak  Kizlarka“ 


z własnych Winnic i Gorzelni 


M.J.ZURABOWA 


w Kizlarze (Kaukaz). 


I 
| 
| 
Można dostać takowe w różnych składach win | ; 
w Warszawie i na Powincyi. | FABRYKI: 


Główny skład w Warszawie Senatorska 27. 


M CEGO a CA 
331-52-41 | 


Tp aren Walenty 3€ | 


Tomasz Zaniewicki. 


Warszawa, Senatorska M 19 


327—4—4 
|| Telefonu Mè 1389. <€gzystujący od 1895. 
Kiówkc dla Duchowieństwa | rartowy skład Win Krymskich 


Zz i | Kaukażkich i Bessarabskich 
DEROREWE ARAI ER ||| Sprzedaż na butelki, baryłki i beczki. Cenniki i objaśnienia 
| 


K apucyńską, Nr. 5. "BĘ | m specjalność irma polera wina biale Bi 
BLACHĘ ŻELAZNĄ CYNKOWAM, 


do użytku kościelnego. 222—62—51 
najtrwalszy i najtanszy materyał dachowy, dostarczyliśmy na 
pokrycie 110-ciu kosciołów. Zewsząd otrzymujemy jaknaj- 
pochlebniejsze opinie i słowa uznania. 
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lakłady Artystyczno- Kościelne | 


— Rok XXI 
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s 255 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE  160—24—22 AMO UC Z E K E PL 2 
Hrabiego A. Tyszkiewicza w Wilnie. 2 Mb W Q Yy Ws.SSz4ł 
i disg aA E a E r a 28 

Wyłączny Reprezentant na Królestwo Polskie: BaSnCSShPRBOSU UFP"Mpoo To ©! 
É TAPS | za: R pre pr Bog 7 AR me Ra ao 2 
Zygmunt Święcieki, — Warszawa ul. Bodaena 3, i E r E ERRET E 
= m =. | SSERM Bb E E 
| nS > l] BEBES TT we mE n BS E 
Bandaże Rupturowe własnej konstruk- , sec e RERS ENB E SEB BZCEŻ 
cyi, Pończochy elastyczne, Narzędzia le- ' ZIEM yak E: a zda 4' 2SG, 
karskie i weterynaryjne, oraz Brzytwy, ` sorre oE aS sa E FSĘ EER 
e N KADA 37 LB Ag S oh A 8 Sm DEH 
lowe i t. p.—poleca u SDRE 6 0 M xE E md "BDZEJ 
nanara , Eme E — p ga S gpa “Beag 
Zrak.-Predmieście Ne 24 chok uniwersytetu "ESA eog uu a SBS opii 

“i s rd e. a 

250 Setki podziękowań. 52—39 1127—9-—1 8 wg » ROPA a SŚ pač 54% az 


XKKKKKKKKKIKKKKKKAKKNKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKA 
DOM BAN KOWY 


W. Suchodolski i $*° 


w Warszawie, ul. Wierzbowa 3, Telefon 4330. = 


> RWKRARKKNAKKKKKNKNKKKKNKKNKKKKKKKKKKKKKKA 


Redaktor i Wydawca Jan „Jeleński. Mossoneno ów — Bapwaea 15 Iwan 1904 t. 
Druk Acyjnego Towarzystyga Wrdawniczo-Drukarskiego „WIEK“ w Warszawie Nowy-Świat 61. 


Kupuje i sprzedaje wszelkie Papieuy procentowe, 

Akcye, Monety zagraniczne — wydaje przekazy, 

oraz załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres in- 
teresów bankierskich. 


Aseknuruje od wylosowania Pożyczki 
Premjowe. 


Kupuje i sprzedaje na zlecenie osób trzecich zboże, weł- 
nę, chmiel i wogóle produkty mające W Z gospo- 
darstwem rolnem, 


: 
e 
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zs 5 3 Łózka angielskie i wiedeńskie anie ENAA piecy. Maszynki do lodów 
s 22 er kod Wyżymaczki amerykańskie Maszynki do masła. 
a > ywa nie i garnitury Kuchenki naftowe „Primus* Naczynia kamienne do gotowa- 
z Samowary Tulskie Maszynki spirytusowe nia potraw są najzdrowsze. 
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